





Usiadła, oparła teczkę na kolanach i zaplotła na niej ręce. 
_Słyszała łomot serca w piersi tak wyrażny, jakby siedział w niej 
dzięcioł i nie przestawał kuć twardym dziobem w korę drzewa. 
/W autobusie trwała wciąż cisza, ale nie tylko ona świadczyła, że 
4 stało się coś niezwykłego. Agnieszka, przytomniejąc powoli, 





raminicciwnii APARET DZIEWCZYNY 


Wszystko zaczęło się w autobusie. W tym autobusie, który 
nie tylko pomagał ludziom pokonywać kilometry drogi, ale 
także przenosił ich z jednego krajobrazu w drugi. Z krajobrazu 
wsi do krajobrazu miasta. | z powrotem. W inną przestrzeń, 
w inne powietrze wsi, w jej niebieskie światło rozwieszone nad 
niskimi domami, nad zielonymi obszarami sadów i łąk za nimi, 
aż po ciemną krechę lasów na horyzoncie, oddzielającą niebo 
od ziemi, jak na wszystkich rysunkach uczniów pierwszej 
klasy 

Agnieszka także narysowała przed siedmiu laty taki obrazek; 
zawieszono go nawet potem na szkolnej wystawie „„Jak dzieci 
widzą swoją wieś”, a z tej wystawy pojechał jeszcze gdzieś 
dalej na jeszcze ważniejszą wystawę, potem słuch o nim 
zaginął 

Ale to było dawno. Teraz Agnieszka nie nosiła już kredek 
w swojej szkolnej torbie, i bez nich była dostatecznie ciężka 
Odtej torby z książkami można było dostać skrzywienia kręgo- 
słupa. kiedy się tak z nią stało w zatłoczonym autobusowym 
przejściu — rano ipo południu, jadąc do szkoły i wracając zniej, 
jak teraz. Chłopcy oczywiście zajęli wszystkie siedzące miej- 
sca, grali w karty, albo podśmiewali się z dziewczyn; zawsze 
potrafili znaleźć w nich coś śmiesznego 

Agnieszka starała się nie zwracać na nich uwagi, choć może 
podśmiewali się także i z niej; w autobusie było duszno, czuła 
się zmęczona i senna, teczka z książkami ciążyła jej coraz 
bardziej, oparła ją o najbliższe siedzenie, przy którym stała, ale 
podniósł się od razu krzyk, że taka wygodna, cofnęła więc 
teczkę i tylko chwyciła ręką za poręcz, żeby złagodzić gwałtow- 
ne targnięcia, gdy autobus zwalniał lub przyśpieszał 

I wtedy stało się coś niezwykłego. Chłopak, całkiem obcy 
chłopak, który nie rozmawiając z nikim siedział opodal, pod- 
niósł się i wskazując Agnieszce swoje miejsce — powiedział 

Proszę 

Tylko tyle — „proszę” i ten gest rękąw kierunku zwolnionego 
miejsca 

Agnieszka zmartwiała. Przez długą chwilę nie mogła ruszyć 
się z miejsca, jakby spojrzenia, które — w zapadłej nagle ciszy 
ku niej się skierowały, odebrały jej przytomność i władzę 
w nogach. 

Proszę! — powtórzył chłopak 


' spostrzegła, że na kark i policzki siedzącego przed nią Lucka 


Borowczyka wpływa krwawy rumieniec. Lucek czuł chyba ten 
ogarniający go nagle płomień, bo schylił głowę, wsunął ją 
w kołnierz kurtki, jakby chciał ukryć się przed wszystkimi, 
którzy mogli w tej chwili na niego patrzeć. 

Co mu jest? — pomyślała Agnieszka w roztargnieniu, bo 
podniosła oczy i miała teraz przed nimi wysoką postać chłop- 
ca, który ustąpił jej miejsca. Nie, na pewno nie był to nikt 
z Topolan ani z żadnej z okolicznych wsi. Nie jeździł nigdy tym 
autobusem i pojawił się w nim po raz pierwszy, akurat dziś, 


__ kiedy wvacało się ze szkoły na kilkudniowe wielkanocne ferie. 


Był wysoki, wyprostowany jakoś tak, jakby specjalnie chciał 
wystawiać swoją ciemną głowę ponad wszystkich, którzy przy 
nim stali, nie pochylała go nawet podróżna torba przerzucona 
przez plecy. Uwagę Agnieszki zwróciły jeszcze jego włosy, 
ładnie przylegające do karku, nie za długie ani nie za krótkie, 
akurat takie, jakie powinien mieć ktoś taki jak on, chłopak nie 
stąd, na pewno nie stąd... 

Kiedy autobus przystanął w Topolanach i prawie wszyscy 
z niego wysiedli, Agnieszka zatrzymała się na chwilę niby 


poprawiając coś przy zamku torby. Obcy chłopak także nie od 
razu ruszył przed siebie. Rozejrzał się najpierw wkoło po 
rozkwitłych sadach i jakby się do nich uśmiechnął. Agnieszka 
nigdy jeszcze nie widziała, żeby ktoś uśmiechał się do ogrodów 
w Topolanach, ale kiedy teraz także na nie spojrzała, zdumiała 
się ich bielą. 

Obcy chłopak, nie przestając się wciąż uśmiechać, skiero- 
wał się w stronę kościoła i Ośrodka Zdrowia, Agnieszce nie 
wypadało dłużej za nim patrzeć, ruszyła więc ku swemu domo- 
wi, oddalonemu nieco od drogi, niemal już oprawionemu 
w zieloną ścianę lasu, zaczynającego się za nim. 

Wkoło zresztą także już było zielono. Oziminy wzeszły bujnie 
tego roku i kiedy się szło ścieżką między nimi, widziało się ich 
falowanie pod lekkim podmuchem wiatru, jakby były zielonym 
jeziorem w spokojny, pogodny dzień. Po lewej stronie ścieżki 
płynął szmerliwie mały strumień, nazwany od swojej powol- 
ności Pełzanką, bo woda w nim bardziej pełzała niż płynęła po 
kamieniach, świecących na dnie swoją bielą. To było nudne 
dwa razy dziennie iść wzdłuż tej Pełzanki, oglądać te same 
kamienie na jej dnie, człowiek na pewno miał prawo do tego, 
żeby się wokół niego coś zmieniało, żeby się działo coś 
innego niż wyznaczona godzinami dnia codzienność. 

Agnieszka westchnęła, przełożyła teczkę z książkami do 


-_ drugiej ręki. Przyszło jej na myśl, że dobrze byłoby usiąść na 


brzegu Pełzanki i, zdjąwszy obuwie i pończochy, sprawdzić, 
czy woda jest już ciepła. Ale w domu znano jej godzinę powrotu 
ze szkoły i kiedy się choć trochę spóźniała, słyszała od razu: 
Gdzie byłaś? No, już niedługo, pomyślała. Niedługo! 

Usłyszała za sobą biegnące kroki i zdyszany oddech. Odwró- 
ciła się. Lucek nie stracił jeszcze rumieńca, który spostrzegła 
u niego w autobusie. Był chyba jeszcze bardziej czerwony, 
kiedy bąknął: 

- Ja już dawno chciałem... 

Przystanęła zdumiona. 

- Co... chciałeś? 

- Ustąpić ci miejsca. Ale bałem się... 

— Bałeś się? Czego? 

_ Że chłopaki będą się ze mnie śmiać. 

Agnieszka skubnęła trawkę rosnącą przy ścieżce. Przez 
chwilę gryzła ją, namyślając się nad czymś. 


Z tamtego, który to zrobił, nikt się nie śmiał 
Bo obcy. 
A to ma jakieś znaczenie? 
Lucek zasępił się 

Ma. Duże 

No, dobra - powiedziała Agnieszka ruszając znów w stro- 
nę domu. | dodała prawie mściwie: - Nigdy nie myślałam, że mi 
kiedyś ustąpisz miejsca. 

- Nie? — zachłysnął się boleśnie Lucek. Stał na ścieżce, 
teczka, którą trzymał między kolanami, obsuwała się powoli ku 
ziemi. 

- Nie - potwierdziła Agnieszka. - | zmiataj! Po co lazłeś za 
mną? 

Chciałem ci powiedzieć... 
No i już powiedziałeś. A teraz zmiataj. Zmiataj! krzyknęła 
przez ramię. 

Już się nie odezwał, ale stał jeszcze długo na ścieżce, choć 
się nie obejrzała ani razu. Po co miałaby to robić? Dobrze 
wiedziała, jak wygląda: źle ostrzyżony, albo Bóg wie, kiedy 
ostatni raz strzyżony, z wypchanymi na kolanach spodniami, 
z głupią speszoną miną, taki chłopak z Topolan, który wstydzi 
się ustąpić dziewczynie miejsca. Żeby chociaż był wysoki! Ale 
przerastał ją tylko o pół głowy, chociaż chodził już do pierw- 
szej, a niedługo przejdzie do drugiej technikum rolniczego. 
a ona kończyła dopiero podstawówkę. Nie! -- pomyślała z ros- 


NA ZIELONYM TLE 


" nącą coraz bardziej pogardliwą niechęcią. On nigdy żadnej 


dziewczynie nie ustąpi miejsca 

Pies Szeryf, który wyczuwał zawsze jej zbliżanie się do 
domu, choć na pewno nie słyszał jeszcze kroków na ścieżce. 
zaczął przenikliwie ujadać. Było to inne szczekanie niż to, 
jakim obwieszczał zbliżanie się kogoś obcego. Teraz wyszcze- 
kiwał swoją radość, swój zachwyt z powrotu kogoś, za kim 
tęsknił przez tyle długich godzin od wczesnego ranka do 
popołudnia 

Szerytek! - zawołał Agnieszka przyśpieszając kroku. Bo 
nie tylko słyszała witającego ją psa, ale widziała też, jak na słup 
przy bramie wdrapuje się kot Elegant, który zwykł czekać na 
nią na tym miejscu, najbardziej nadającym się do skoku na jej 
ramię. 

Pies przy budzie szalał, Agnieszka uwolniła go więc z łańcu- 
cha, żeby mógł się wyskakać z radości. Był cały czarny, tylko na 
piersi jaśniała mu biała kępa futra, jak gwiazda u wszystkich 
szeryfów w amerykańskich filmach. Agnieszka od razu go tak 
nazwała, gdy tylko został przyjęty „„na posadę” w ich gospodar- 
stwie. 

Agnicha! - ojciec ukazał we wrotach stodoły zagniewaną 
twarz. - Uwiąż z powrotem psa! 

* Dlaczego? - zbuntowała się Agnieszka. - Niech trochę 
pobiega. ją 

- Chcesz, żeby kogoś pogryzł? 

Nasz Szeryfek? 

- Szeryfek, Szeryfek! Dopiero co zapłaciłem Kosiorkowi za 
porwane spodnie. 

- To po co wchodził na podwórze? A teraz już nikt nie 


- przyjdzie. Listonosz już pewnie był? 


Był - twarz ojca złagodniała. - Przyniósł list od Elki 
Przyjeżdża na święta z narzeczonym. 
- Z kim? - Agnieszka parsknęła śmiechem 
No... napisała, że ze swoim chłopakiem. To chyba tyle, co 
narzeczony. 

— Oj, tato, tato Agnieszka z pobłażaniem pokiwała głową. 
Teraz nie ma narzeczonych. Co tato! Można skręcić się ze 
śmiechu. Narzeczony? 

A, jak zwał, tak zwał! Kto by się tam uczył tego waszego 
gadania! - Ojciec wzruszył ramionami i wycofał się do stodoły. 


A Agnieszka, brzęknąwszy głośno łańcuchem, żeby sprawić 
wrażenie, że przywiązuje psa do budy, wkroczyła z nim do 
kuchni. 

- O, tylko nie to! — zawołała od razu matka. — Piasku mi 
naniesie, dopiero co zamiotłam 

— Niech mama spojrzy, jakie ma czyste łapy! - Agnieszka 
uniosła łapy Szeryfa, żeby pokazać, że naprawdę nie ma na 
nich ani odrobiny piasku. Elegant, jakby i jego miały dotyczyć 
te oględziny, przewrócił się na wznak prezentując swój biały 
brzuszek i nieskazitelnie czyste łapki. 

_ | co ja mam z wami robić? -— roześmiała się matka, 
a Agnieszka objęła ją w pół. wyściskała i wycałowała 

— Jak ja cię, mamusiu, kocham za to, że nigdy długo się nie 
gniewasz. 

— W ogóle bym się nie gniewała — matka wydostała się z jej 
objęć - gdybym nie miała tyle na główie. Gdybyś sama gospo- 
darzyła, to byś wiedziała, że nie zawsze można mieć dobry 
humor. 

O. tego tematu Agnieszka nie lubiła! Musiała go jak najszyb- 
ciej przerwać. 3 

Ojciec mi mówił, że przyszedł list od Elki. 

Tak! - Matka się rozpromieniła;: miała jeszcze młodą twarz 
i nieraz mówiono w Topolanach, że wygląda jak starsza siostra — 
swoich córek. A teraz rozjaśniała ją jeszcze, rozświetlająca od 
wewnątrz niezrozumiała dla Agnieszki duma z tej nowiny. - 
Przyjeżdża na święta ze swoim chłopakiem. 

Ona wciąż się w kimś kocha. 

Ale tym razem to poważne, skoro przywozi go do domu. 

Poważne? A 

No, tak się mówi, kiedy chłopak... 

Wiem, wiem -- burknęła Agnieszka, nie wiadomo dlaczego 
zła na tego ..poważnego” chłopaka Elki. — A gdzie on będzie 
spał? 

Jak to gdzie? A nie mamy gościnnego pokoju na górze? 
Tylko dam ci obiad — matka nalewała już zupę dla Agnieszki, 
nakładała na talerz drugie danie — zaraz idę tam posprzątać. 
Okna otworzę. pościel wywietrzę.. A ciebie, zdaje się... - 
zatrzymała się w drzwiach — odprowadzał dziś Lucek Borow- 
czyk? 

A, tam — Agnieszka wzruszyła ramionami. Zaczęła już jeść 
zupę, i dodała dopiero po chwili: — Wcale mnie nie odprowa- 
dzał, tylko lazł za mną. 

Jak to.. lazł za tobą? 

No, tak. Bo mu głupio było 4 

Dlaczego było mu głupio? 

Ach - Agnieszka znów wzruszyła ramionami, a było w tym 
coraz większe lekceważenie dla tego biednego Lucka, który na 
pewno, jak myślała matka, na to nie-zasługiwał. -- Długo by 
trzeba opowiadać... 

Stało się coś? 

Nie, nic takiego. Tylko... w autobusie jeden chłopak ustą- 
pił mi miejsca 

Nie? — roześmiała się jakoś dziwnie matka. 

No, co? — obruszyła się Agnieszka. - Wstał i poprosił mnie, 
żebym usiadła na jego miejscu. Dlaczego... dlaczego mama się 
dziwi? ć 

Matka zawróciła od progu i usiadła na krześle pod oknem, 
jakby miała dużo czasu i zamierzała na nim posiedzieć do 
wieczora. I naprawdę zaczęła przyglądać się Agnieszce z 
obudzonym nagle zdumieniem. Jak szybko i jak ładnie 
wyrosły te jej córki! Elka była już studentką, ale ta mała, ta 
uważana dotąd za małą, Agnieszka? Była chyba nawetładnićj- 
sza od Elki. Oczy miała czarne i skrzące się jak węgle, a kiedy 
przymykała powieki, długie rzęsy dotykały jej krągłych, zawsze 
rumianych policzków. No tak... i już jej chłopcy zaczynali ustę- 
pować miejsca w autobusie. 

- Nie, nie dziwię się - powiedziała matka w zamyśleniu. 
A dlaczego Luckowi zrobiło się głupio? 

- A tam coś gadał, jak lazł za mną po ścieżce. Że dawno by 
mi miejsca ustąpił... 

On? 

On - ale, że się bał... 






WYDRA 


Zamieszkuje Azję i Europę od koła pod- 
biegunowego po Himalaje. Występuje też 
na wyspach Japonii i w północnej Afryce 
Spotkać ją można na obszarze całej Pol- 
ski, ale wszędzie należy do rzadkich 
okazów. 

Najwięcej wydr żyje nad rzekami wpły- 
wającymi bezpośrednio do Bałtyku (tj. na 
Pomorzu) oraz dopływami Niemna. Naj- 
mniej jest ich w środkowej Polsce. Rzeki 
województw: warszawskiego i łódzkiego 
nie należą do czystych, a wydra lubi czys- 
te wody: śródleśne rzeki i rzeczki, jeziora, 
płytkie rozlewiska o zarośniętych brze- 
gach. Zbyt mała ilość ryb w rzekach zmu- 
sza te zwierzęta do poszukiwania żeru 
w stawach rybnych. Tu jednak czyhają na 
nie rybacy, którzy uważają wydrę za 
szkodnika okradającego stawy hodowla- 
ne. Nie zdają sobie sprawy z tego, że 
wydry na ogół wybierają małe ryby, dłu- 
gości kilkunastu centymetrów, a oprócz 
karpiowatych chętnie łowią okonie. Te 
właśnie małe okonie są uciążliwym 
„chwastem” w stawach 

Wydra spełnia pożyteczną rolę, bo 
chwyta przede wszystkim ryby wolno pły- 
wające, a więc słabe, chore, w przeciwień- 
stwie do wędkarzy, których ofiarami są 
silne, zdrowe osobniki. W pewnej hodowli 
zauważono, że wydry odwiedzały głównie 
jeden staw, był to właśnie zbiornik z cho- 
rymi karpiami — mówi dr Stefan Sikora 
z Katedry Zoologii Akademii Rolniczej 
w Poznaniu 

Mój rozmówca od dwunastu lat intere- 
suje się życiem wydr badając zachowanie 
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SYMPATYCZNY 
DRAPIEŻNIK 


i zwyczaje tych ciekawych zwierząt. Nie 
jest to łatwa praca, jako że wydra prowa- 
dzi nocny, skryty tryb życia i jest bardzo 
ostrożna 


Cygańskie życie 


Najłatwiej dostrzec ślady tych zwierząt 
na śniegu: czworokątne odciski łap do- 
prowadzą czasem do ślizgawki na skarpie 
lub zamarzniętej tafli wody. Na brzegu 
rzeki czy zbiornika widać ślady posiłku 
tego drapieżnika: rybi ogon, ogryzioną 
głowę żaby czy też inne resztki. Wydra 
wybiera to, czego potrzebuje jej orga- 
nizm: czasem zjada tylko głowę i płetwę 
grzbietową pozostawiając resztę ryby. 
Oprócz ryb karpiowatych lubi też pstrągi 
Nie pogardzi rakiem, żabą, a nawet ropu- 
chą. Uzupełnieniem jej jadłospisu bywa- 
ją: ślimaki, małże, owady, jaja i rozmaite 
rośliny. 

Dorosła wydra musi zjeść około kilo- 
grama ryb dziennie. W naszych ubogich 
rzekach niełatwo o taką porcję. Dawniej, 
kiedy bobry stawiały tamy na rzekach, 
wydrom żyło się łatwiej: w powstających 
spiętrzeniach obficiej występowały ryby. 
Kiedy ryb jest mniej, wydra musi przemie- 
rzać kilkudziesięciokilometrowe odcinki 
rzek. Samica z młodymi penetruje od kil- 
kunastu do trzydziestu kilometrów rzeki. 
Samce, znacznie ruchliwsze, żyjące sa- 
motnie, przemierzają nawet osiemdzie- 
sięciokilometrowe trasy. Zdarza się, że 
wydry skupiają się w jednym miejscu, 
a potem znów rozchodzą w różne strony 


Wskutek takiego „cygańskiego” trybu ży- 
cia nie sposób policzyć tych zwierząt 

Co się dzieje, kiedy dwie wydry (np. 
dwie matki z młodymi) spotykają się ze 
sobą? Kończy się to często wesołą zaba- 
wą. Młode wodzą się za łby, gonią, plu- 
skają. To wirują kręcąc młynka w wodzie, 
to na dany znak równocześnie nurkują. 
Do zabawy służy też złowiona ryba, którą 
można wypuścić i schwytać ponownie 
Wydra bawi się więc rybą jak kot z mysz- 
ką. Przekłada ją też z łapy do łapy, przy- 
trzymuje w pachwinie to do jednej, to 





drugiej nogi. Ten sympatyczny drapieżnik 
potrafi też złowić mysz. Nie zjada jej jed- 
nak, ale traktuje jako zabawkę. Oczywiś- 
cie mysz, rzucona na głębokie wody, 
przypłaca życiem te igraszki. Dorosłe 
zwierzęta bawią się inaczej, poświęcając 
ten czas na pielęgnację futra. 

Wspólne łowy i zabawy wymagają po- 
rozumiewania się. Wydry mają swój język, 
złożony z różnorodnych dźwięków, które 
trudno nieraz porównać z głosami wyda- 
wanymi przez inne zwierzęta. Na przykład 
nawołują się piskiem, który niewprawny 
obserwator mógłby wziąć za głos ptaka. 
Sygnały ostrzegawcze brzmią groźniej 
i są zróżnicowane w zależności od tego, 
czy wydra broni złowionej ryby, czy chce 
zaatakować zwierzę, które ma apetyt na 
jej posiłek. 

Jedynie podczas zabawy udaje się ob- 
serwować wydry w ich naturalnym środo- 
wisku. Zazwyczaj są one bardzo ostrożne: 
wystarczy podejrzany szelest, a już stają 
słupka, węsząc i nasłuchując. Chodzą 
zwykle stałymi ścieżkami znakowanymi 
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kałem i specjalną, śluzowatą wydzieliną. 
Jeśli na takiej dróżce pojawi się coś no- 
wego: badyl, gałązka, ślad stopy ludzkiej, 
okrążają tę nowość z daleka. Po paru 
tygodniach. kiedy przekonają się, że to 
nic groźnego, wracają na starą krótszą 
ścieżkę oznaczając nowy element wy- 
dzieliną. Z wydrzych szlaków korzystają 
też bobry i piżmaki 

Znając ostrożność wydr nie dziwię się, 
że odłowienie pierwszego okazu do ho- 
dowli doświadczalnej trwało aż pięć mie- 
sięcy. Dziś w stacji doświadczalnej Aka- 


demii Rolniczej w Poznaniu żyje kilka 
wydr 


Oko w oko z wydrą 


Pole oziminy, na którym pasie się nie 
zwracająca uwagi na przejeżdżający sa- 
mochód sarna z młodymi, dalej las i znów 
pole. Przed nami ogrodzenie z blachy, 
której górny arkusz został zagięty do 
środka. Wewnątrz dwie pary stawów oto- 
czone siatką i rów napełniony wodą. 
Zmierzcha się. Pan doktor z porcją ryb 
wytusza nad stawy, a ja czekam w ukryciu 
za rozłożystą wierzbą. Na dany znak pod- 
chodzę bliżej. 

Mój rozmówca nawołuje zwierzę, po 
czym wrzuca do wody rybę. Wydra pod- 
pływa, chwyta zdobycz w obie łapki, wy- 
chodzi z wody. Siedząc pod osłoną wierz- 
by rosnącej nad stawem przystępuje do 
uczty. Trzymając zgrabnie płotkę obiema 
łapami, zjada głowę, wyrzuca pokrywy 
skrzelowe, delektuje się wnętrznościami, 
a wreszcie rybi ogon znika w jej pysku 

Młoda samica, rzecz jasna, dawno mnie 
zauważyła. Zaniepokojona, wolała spo- 
żyć posiłek pod osłoną wierzby. Potem 
wyszła na brzeg węsząc czujnie. Mogłam 
więc przyjrzeć się z bliska jej wydłużonej, 
nieco spłaszczonej sylwetce, kształtnej 
głowie z małymi uszami i krótkim, brązo- 
wym pyszczkiem. Przede wszystkim przy- 
kuwa uwagę Iśniące, brązowe futro. Pan 
doktor prowokuje swoją ulubienicę do 
zabawy. Dwuletnia, ale już dorosła sami- 
ca niechętnie przewraca się na grzbiet 
demonstrując srebrzystobiałą sierść na 
brzuchu. Nie ma jednak ochoty na żarty, 
boi się obcego człowieka. 

Ta wydra jest oswojona, bo bardzo 
wcześnie została przygarnięta i wycho- 
wana przez ludzi. Swoich dobrych znajo- 
mych: opiekuna, który ją codziennie kar- 
mi, i pana doktora, traktuje przyjaźnie, 
lubi się z nimi bawić 

Ściemniło się. Czekamy na starego 
samca, który zamieszkuje nad sąsied- 
nim stawem połączonym ze stawem sami- 
cy wąskim przejściem. Wzeszedł księżyc 
W jego świetle widać sylwetkę dużej, po- 
nad metrowej wydry. Bezszelestnie ze- 
ślizguje się-do wody, jej ogon zanurza 
się na końcu. Kiedy przemierza staw, 
widzimy głowę, przednią część grzbietu 
i ogon. Potem tylko bąbelki znaczą jej 
szlak na wodzie. Wydra pływa i nurkuje 
bez żadnego plusku. Cicho wynurza się 
przy brzegu i powoli zmierza w stronę 
kryjówki, gdzie są schowane ryby. Nasza 
obecność w pobliżu tego miejsca nie- 
pokoi samca. Choć głodny, nie ośmiela 
się podejść aż tak blisko, by pochwycić 
karasia 

W odróżnieniu od samicy jej partner 
został odłowiony w starszym wieku. Mimo 
wysiłków nie udało się go oswoić. 

W dwóch sąsiednich stawach i nad ka+ 
nałem żyją jeszcze inne osobniki. Nie wi- 
dać ich jednak ani nie słychać. Te dzikie, 
nieufne zwierzęta stronią od ludzi. Mój 
rozmówca pokazuje podcięty brzeg kana- 
łu: tamtędy, pod osłoną roślinności wydry 


mogą przechodzić niezauważone. Zanie- 
pokojona wydra, która chce się ukryć, nie 
biegnie, lecz wolno czołga się na 
brzuchu 


Wydra kocha wolność... 


i walczy o nią z całych sił. Młody 
osobnik zaraz po odłowieniu zachowuje 
się spokojniej od dorosłego, wzywa mat- 
kę na pomoc i czeka. Kiedy wydra znaj- 
dzie się na terenie zamkniętym, zawsze 
bez względu na wiek i płeć próbuje się 
wydostać na wolność 

Atakuje ogrodzenie, usiłuje je przesko- 
czyć, to znów podkopuje się, najczęściej 
w narożnikach zagrody. Powierzchnia 
ograniczonego obszaru zawsze będzie 
dla niej zbyt ciasna: przyzwyczajona do 
wędrówek wydra nie czuje się swobodnie 
na terenie ogrodzonym 

Ale po 20-30 dniach zwierzę przyzwy- 
czaja się do nowych warunków. Nawet 
jeszcze wcześniej zaczyna korzystać ze 
skrzyń do spania, wkopanych w ziemię, 
gdyż nie chce jej się drążyć nor. Na ogół 
nie gardzi podawanymi rybami. Gorzej 
bywa ze spożywaniem mięsa i warzyw, 
które zawierają witaminy niezbędne dla 
zdrowia wydry. Młode łatwiej przyzwycza- 
jają się do nowego pożywienia, ale starym 
trzeba nieraz nadziewać ryby mięsem z ja- 
rzynami. Ciekawe, że w sztucznych wa- 
runkach wydry nie chcą zjadać małży, 
ślimaków i jaj, które wchodzą w skład ich 
jadłospisu na wolności 

Dlaczego, mimo wielu trudności, Kate- 
dra Zoologii podjęła się hodowli wydr? 

W warunkach naturalnych nie można 
zbadać wszystkich procesów życiowych 
tych zwierząt. Niewiele wiemy o ich zalo- 
tach. prawie nic o opiece nad potoms- 
twem. Hodowla ułatwi poznanie zwycza- 
jów tych drapieżników. W przyszłości bę- 
dzie się może przesiedlać wydry zhodow- 
li do naszych lasów. Trzeba jednak za- 
dbać o czystość wód i podjąć się zarybia- 
nia rzek śródleśnych, by wydra znalazła 
w nich dostateczną ilość pożywienia, 
a przede wszystkim. podjąć energiczną 
walkę z kłusownictwem — mówi na zakoń- 
czenie dr Stefan Sikora 


MARIA WEŁNIC 


Fot. Stefan Sikora 





Szkarłatna Róża 86/87 


Drukujemy drugą serię listów- 
-wniosków, najciekawszych 
spośród tych, jakie nadeszły 
w związku z ogłoszoną w nrze 
18 „Płomyka” z ub. roku akcją 
„Szkarłatna Róża”. 


Zawsze była 

razem z nami 

Ten list powinniśmy napisać znacz- 
nie wcześniej, kiedy byliśmy jeszcze 
wszyscy razem, cudownie zgrani, 
mając wśród nas naszą ukochaną 
Panią Elżbietę Weber. 

Może się komuś wydawać, że nie- 
zwykłych ludzi tworzy literatura, 
bujna wyobraźnia lub fantazja reży- 
sera. Tymczasem kogoś rzeczywiś- 
cie niezwykłego poznaliśmy. gdy 
pani Elżbieta przyszła do naszej 
szkoły 

Byliśmy rozwrzeszczaną bandą, 
potępianą przez wszystkich nau- 
czycieli, kiedy Ona została naszą 
wychowawczynią Od początku po- 
trafiła dobrze na nas oddziaływać 
Jest polonistką, więc czyniła to 
przez literaturę. Urządzała nam wie- 
czory poezji lub poezji śpiewanej 
Na początku robiła to sama. gdyż 
nie mogła liczyć na naszą pomoc 
Potem było już całkiem inaczej. Sta- 
waliśmy się bardziej zgrani, bar- 
dziej zbliżaliśmy się do siebie 
A Ona wymyślała nam coraz to no- 
we formy wspólnej rozrywki. 

Ona pierwsza zaprowadziła nas do 
opery i do teatru Zaczęliśmy cho- 
dzić regularnie raz w miesiącu 
Tak przyzwyczailiśmy się do tych 
wypadów, że teraz, gdy naszej klasy 
już nie ma, chodzimy sami, pielę- 
gnując tę tradycję. Dzięki Niej tak 
opanowaliśmy język polski, że nasi 
koledzy z klasy zajęli wysokie miej- 
"sca w olimpiadzie polonistycznej 
i w konkursie recytatorskim. 
Oprócz literatury i muzyki propago- 
wała wśród nas także malarstwo 
i górskie wycieczki. W ciągu dwóch 
lat byliśmy na 28 wycieczkach jed- 
nodniowych (w tym 15 rajdów gór- 
skich), a oprócz tego na dwóch 
czterodniowych wycieczkach: do 
Poznania i Warszawy. 
Przygotowywane przez nią i naszą 
klasę akademie, wieczorki poetyc- 
kie, konkursy recytatorskie stały się 
znane w całym mieście. A my, nasza 
klasa, mieliśmy już w ścisłym gronie 
swoje tzw. wieczorki przyjażni, na 
których mówiliśmy o wszystkich 
swoich kłopotach, zarówno szkol- 
nych. jak i prywatnych 
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Kiedy 14 czerwca ubiegłego roku 
musieliśmy się ze sobą rozstać, pła- 
kała razem z nami. Była naszym 
największym przyjacielem. Nigdy 
od nas nie odstawała. W naszym 
ostatnim wspólnym szkolnym ty- 
godniu szaleliśmy wszyscy urzą- 
dzając happeningi. Była wystawa 
barwnych karykatur nauczycieli 
(pani Ela rysowała je razem z nami). 
urządziliśmy wieczór parodii, a na- 
szą klasę przemieniliśmy w piekło 
W tym wszystkim oczywiście uczes- 
tniczyła też Pani Ela. 
Gdy dziś spotkaliśmy się, aby 
wspólnie napisać ten list, zrozumie- 
liśmy, kim była dla nas ta drobna 
kobieta o ciepłych, brązowych 
oczach. Jeżeli uznasz, ..Płomyku”. 
że należy się Jej „Szkarłatna Róża”. 
niech to będzie wyraz naszej miłoś- 
ci, wdzięczności i przeprosin za złe 
chwile. które, niestety, w naszej kla- 
sie też się zdarzały. 

Absolwenci z Rudy Śląskiej 


Nauczyciel - krajoznawca 
Mój kandydat do „.Szkarłatnej Ró- 
ży” to pan Bronisław Fliski  nau- 
czyciel geografii i opiekun Szkolne- 
go Koła Krajoznawczo-Turystycz- 
nego w Szkole Podstawowej nr 4 
wPile. 
Przedmiot wykłada ciekawie i barw- 
nie. dlatego wszyscy jesteśmy zain- 
teresowani lekcjami i chętnie bie- 
rzemy w nich udział Jest bardzo 
wymagający, ale obiektywny w oce- 
nie. pozwala każdemu dojść do gło- 
su, podzielić się wątpliwościami czy 
wiadomościami 
Pan Fliski zaszczepił na terenie na- 
szej szkoły ideę PTSM i PTTK. Na- 
sze koło stało się najpopularniejszą 
organizacją w szkole, a to dlatego. 
że często bierzemy udział w rajdach 
i wycieczkach. Podczas wakacji od- 
był z nami trzy obozy wędrowne: po 
ziemi augustowskiej po Górach 
Izerskich i Górach Sowich oraz po 
Pomorzu. 
Pan Fliski chce w nas wszczepić 
bakcyl, który miałby nas pobudzić 
do ciągłego poznawania czegoś 
nieznanego, i w pełni mu się to 
udaje. Od dwóch lat organizujemy 
rajd dla drugich klas „Po Pile nie- 
znanej”, aby przybliżyć młodszym 
kolegom rodzinną Piłę. 
Każdy uczeń-ceni Go i szanuje i dla- 
tego uważam że panFliski jest god- 
ny „Szkarłatnej Róży”. Dla mnie jest 
On wzorem i przykładem nauczy- 
ciela i turysty - miłośnika i znawcy 
ojczystego kraju 

„Siódmoklasistka 


Pomógł mi wybrnąć 
z krytycznej sytuacji 
Chciałabym zaproponować kandy- 
daturę swojego dawnego Nauczy- 
ciela i Wychowawcy do odznacze- 
nia „Szkarłatną Różą”. Powinnam 


była zrobić to 3-4 lata temu, ale 
myślę, że lepiej późno niż wcale. 
Może najpierw trochę o sobie, a po- 
tem dopiero o Nim. Mam 21 lati stu- 
diuję medycynę. Rzecz jasna, nie 
jestem już czytelniczką ..Płomyka”, 
ale „dawno, dawno temu" byłam 
prenumeratorką, wierną czytelnicz- 
ką i nawet należałam do Sztabu 
Płomykowych _ Korespondentów. 
Teraz już trochę wyrosłam z „Pło- 
myka”, ale utkwiło mi w pamięci, że 
nagradzacie najlepszych pedago- 
gów ..Szkarłatną Różą” i że jest to 
odznaczenie, które przyznają im sa- 
mi uczniowie. Dla mnie jest to jedy- 
na forma, w jakiej mogę wyrazić 
swoją wdzięczność mojemu daw- 
nemu wychowawcy za pracę, którą 
wkłada w to, aby z jego uczniów 
„coś” wyrosło, a przede wszystkim 
za to, co zrobił osobiście dla mnie. 
Dlatego proszę: przyznajcie 
„Szkarłatną Różę” panu Eugeniu- 
szowi Urbanowi. 

Jest on nauczycielem matematyki 
w XLII Liceum Ogólnokształcącym 
im. Marii Konopnickiej w Warsza- 
wie. Uczy tam od wielu lat. Wiado- 
mo o nim, że to świetny matematyk, 
że dobrze tłumaczy i surowo egzek- 
wuje. Ale to prawda, że lepiej wspo- 
mina się tych nauczycieli, którzy 
dużo wymagają, których lekcje są 
trudne, ale ciekawe, niż tych, którzy 
uczniom pobłażają. 

Profesor Urban ma specjalny stosu- 
nek do uczniów. Piszę „specjalny 
gdyż jest raczej rzadkością w li- 
ceum. by nauczyciel traktował 
ucznia jak równorzędnego partne- 
ra. jako człowieka niemal dorosłe- 
go. któremu również należy się sza- 
cunek, mimo że jest o wiele młod- 
szy. Często nauczyciele traktują 
młodzież z góry i zawsze ostatecz- 
nym argumentem jest to, że  „Wię- 
cej od ciebie przeżyłem i więcej 
wiem”. Pan Urban traktuje uczniów 
poważnie i właśnie dlatego ma 
wśród nich autorytet 

Jest bardzo dobrym organizatorem, 
człowiekiem przedsiębiorczym 
Przez wiele lat był zastępcą dyrek- 
tora szkoły. Zajmował się wówczas 
całą stroną organizacyjną życia 
szkolnego i wszystko było „jak 
w zegarku”. Obecnie dba o to, żeby 
w szkole był porządek i żeby nie 
było jakichś usterek czy awarii 
Oprócz tego z ramienia szkoły zaj- 
muje się organizacją OHP. Aby roz- 
wiązać problem braku woźnych 
i połączyć działalność OHP z możli- 
wością zarabiania przez uczniów 
pieniędzy w ciągu roku, zorganizo- 
wał odpłatne sprzątanie szkoły. Za- 
interesowani uczniowie przycho- 
dzą w soboty albo przed lekcjami 
o 7 rano, ewentualnie zostają po 
lekcjach i sprzątają szkołę, co przy- 
nosi podwójne korzyści. Po pierw- 
sze, daje to im możliwość zarobku, 
a po drugie, własną pracę bardziej 
się ceni i jej efekt nie idzie tak szyb- 
ko na marne. 





Harcerski zespół „Pląs” prowadzony przez dh Danu 


No, a teraz — dlaczego ja osobiście 
jestem wdzięczna prof. Urbanowi. 
Otóż pomógł w ogromnie trudnej 
dla mnie życiowej sytuacji. Pod ko- 
niec Il klasy zaszłam w ciążę. Minę- 
ły wakacje, zaczęła się IV klasa, a ja 
nie wiedziałam, co zrobić... Chcia- 
łam skończyć szkołę i zdać maturę 
Normalnie w takiej sytuacji uczen- 
nica jest wyrzucana ze szkoły (..dla 
uniknięcia ogólnej demoralizacji '), 
w najlepszym przypadku kończy 
wieczorówkę. ale nie zawszb star- 
cza chęci i sił. Pomyślałam, że jeśli 
mam kogoś się poradzić, to jedynie 
p. Urbana. Okazało się, że zrobiłam 
słusznie. Ponieważ rodzice moi 
i mojego chłopaka (który był absol- 
wentem tej samej szkoły) jeszcze 
nic nie wiedzieli, więc p. Urban pod- 
jął się powiadomienia ich. Było to 
z naszej strony chowanie głowy 
w piasek, ale naprawdę to był dobry 
pomysł. Poza tym przekonał dyrek- 
cję szkoły, a potem całą Radę Peda- 
gogiczną, że należy pozwolić mi na 
eksternistyczne ukończenie 1V kla- 
sy i normalne zdawanie matury 
w maju (miałam rodzić w marcu). 
Przyszedł wraz z całą klasą na mój 
ślub. Zainwestował we mnie i dlate- 
go nie chciałam go zawieść. Maturę 
zdałam na same piątki (oprócz pol- 
skiego). Po maturze zrobiłam sobie 
rok przerwy w nauce, a potem zda- 
wałam na medycynę. Obecnie jes- 
tem szczęśliwą żoną imamą dwojga 
maluchów (synek ma 4 lata, córecz- 
ka - 1 1/2). Wiem, że gdyby nie to, że 
p. Urban pomógł mi wybrnąć z kry- 
tycznej sytuacji i poukładać moje 
sprawy, losy moje i mojej rodziny 
mogłyby potoczyć się zupełnie ina- 
czej. 

Teraz co roku przychodzę do 
szkoły w Dniu Nauczyciela z.kwiat- 
kiem dla p. Urbana i zawsze sobie 
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łouchę 


trochę pogadamy. Po skończeniu 
szkoły też jeszcze radziłam się Gow 
jakichś osobistych problemach, bo 
jest to po prostu człowiek mądry 
i dobry i z takim nauczycielem nie- 
raz łatwiej jest szczerze porozma- 
wiać niż nawet z własnymi rodzica- 
mi. To jest taka fajna przyjażń mię- 
dzy nauczycielem a uczniem 
I to chyba wszystko, co chciałam 
napisać. Bardzo proszę - odznacz- 
cie Go za to, co zrobił dla mnie, i za 
to, co przez długie lata pracy uczy- 
nił dla wielu, wiełu swoich uczniów 
ANNA 


Wniosła nowe życie 

do naszej szkoły 

Piszę ten list, bo tylko w ten sposób 
mogę. przynajmniej częściowo, 
spłacić dług wdzięczności ukocha- 
nej nauczycielce. Zawdzięczam jej 
bardzo wiele 

Pani Danuta Płoucha, nauczycielka 
języka polskiego, rozpoczęła pracę 
w naszej szkole (a właściwie: w mo- 
jej byłej szkole) przed pięcioma laty 
wnosząc do szkoły jakby nowe 
życie 

Została naszą drużynową i dzięki 
niej poznaliśmy, jak wygląda praw- 
dziwe harcerskie życie. Dawniej 
drużyna nie miała w szkole własne- 
go „kąta, ale razem z druhną urzą- 
dziliśmy sobie harcówkę. Poświęci- 
liśmy temu wiele czasu, bo pomie- 
szczenie, które miało stać się ulu- 
bionym miejscem spotkań drużyny, 
było po prostu składem rupieci 
Pani Płoucha zorganizowała z nami 
zespół taneczny (byłam wówczas 
w piątej klasie). Mieliśmy wykony- 
wać tańce ludowe. Zaczęły się pró- 
by. praca była ciężka i nie bardzo 
wierzyliśmy. że coś z tego wyjdzie. 
ale.. udało się. Nie mieliśmy jeszcze 
wówczas żadnych strojów ludo- 


wych, więc Pani Płoucha wraz z Pa- 
nią Dyrektor własnoręcznie szyły 

Gdy zbliżał się jakiś występ i po- 
trzebne były nowe kostiumy. Pani 
Płoucha potrafiła nawet całą noc 
szyć i haftować. Po czterech latach 
byliśmy już całkiem niezłym zespo- 
łem i mieliśmy własne stroje. (Załą- 
czam zdjęcie najstarszej grupy ze- 
społu w strojach, które są dzielem 
Pani Płouchy). 

Zespół działal w ramach ZHP (bo 
wszyscy byliśmy harcerzami) pod 
nazwą ..Pląs". Nasza drużyna stała 
się najlepszą w hufcu. Wygraliśmy 
w 1985 r. konkurs „„Jesteśmy współ- 
gospodarzami Zamojszczyzny” 
Pani Płoucha to nie tylko świetna 
harcerka, lecz również dobra nau- 
Czycielka i wychowawczyni. Zawsze 
potrafiła nas zrozumieć, a my darzy- 
liśmy ją dużym zaufaniem. Właśnie 
tej nauczycielce można było zwie- 
rzyć się ze swoich osobistych spraw 
1 kłopotów, opowiedzieć o wszys- 
tkim 
Być może postać Pani Płouchy wy- 
da się Wam zbyt wyidealizowana, 
ale ona naprawdę taka jest i nie 
potrafię jej inaczej ukazać. Sądzę, 
że takich nauczycieli jest niewielu 
i dlatego Pani Danuta Płoucha po- 
winna otrzymać ..Szkarłatną Różę” 
Obecnie jestem uczennicą LO. ale 
Pani Płoucha na zawsze pozostanie 
moim ideałem nauczyciela 

„Franek” z Bukowiny 
(woj. zamojskiej 
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POROZMAWIAJMY 


ZARAŻANIE 
DOBRYM WIRUSEM 


Miałem znowu kilka okazji, by porozmawiać z uczniami 
















działaczami samorządów szkolnych i klasowych. Co tam 


porozmawiać. Nawet pokłócić się! 

Co prawda, w sprawie zasadniczej zgadzaliśmy się: było- 
by znakomicie, gdyby wszyscy uczniowie czuli się samo- 
rządni, ale jakoś im się to nie udaje... Spór na ogół wybu- 
chał wówczas, gdy próbowaliśmy odpowiedzieć sobie 
dlaczego nie czują się samorządni? ' 

Bo jak my chcemy coś wprowadzić albo zmienić, to 
dyrektorka zaraz mówi, że to nie nasza sprawa, tylko 
dyrekcji i nauczycieli! 

A jak nauczyciele łamią kodeks ucznia, to my musimy 
siedzieć cicho. bo nie mamy prawa protestować, a nikt się 
za nami nie ujmie. 

Dorośli nie rozumieją nas. nie chcą stanąć po naszej 
stronie! Boją się, że jak rozszerzą nasze prawa, to my zaraz 
zrobimy coś złego... 

No bo my w końcu nie wiemy, co mamy robić w tym 





samorządzie, a znów nauczyciele i wychowawcy mówią, że , 


sami powinniśmy wiedzieć. 

I tak dalej. Słucham tego i trzęsę się trochę z irytacji, 
czasem nawet niegrzecznie przerywam rozmówcom. Ale 
oni nie dają się: 

Zaraz, zaraz, pan też ma nam za złe, że nie wiemy, 
czego chcemy, ale jest pan po stronie dorosłych! A mówi 
pan, że samorząd oddaje wszystko w nasze ręce. że „to jest 
to”... Więc jak to ma być? 

1 pisał pan niedawno, że mamy być samodzielni 
| odważni! 

Przeczekałem te ataki i przyszła nareszcie kolej na mnie 

- No więc dobrze: rzeczywiście macie być samodzielni 
Ale przecież wy nie narzekacie na brak samodzielności, 
tylko „burczycie” nawaszych nauczycieli. Zaraz, zaraz. Czy 
nie chodzi przypadkiem o to, że własną bierność najłatwiej 
zwalić jest na kogoś innego? No właśnie. Bo mówicie 
niektóre sprawy należą tylko do dyrekcji i nauczycieli A czy 
nie można znaleźć takich spraw, które wymagają waszego 
działania i naprawdę zależą tylko od was? Albo: że niby nie 
wiecie, co ma robić samorząd. Więc to wina dorosłych, że 
nie podpowiadają wam, że nie chcą was wyręczać? Czy 
ludzi samorządnych trzeba wyręczać, podpowiadać im? 

Teraz oni, moi rozmówcy. przerywają mi. zniecierpli- 
wieni 










KIM I JAK 
ZOSTAĆ 





Mam w szkole kłopoty z muzyką. Nie umiem 
śpiewać. po prostu nie posiadam słuchu 
muzycznego. Z innych przedmiotów uczę 
się bardzo dobrze, jednak z wychowania 
muzycznego moje oceny nie są zadowalają- 
ce. Bardzo się tym martwię, gdyż w przy- 
szłości pragnę zostać nauczycielką. Czy 
w wyższych szkołach zdolności muzyczne 
są wymagane od kandydata na nauczycie- 
la? Jeśli tak, to koniec z moimi marzeniami 
„Jestem z tego powodu zrozpaczona 

Ewka 


Nie masz powodu do rozpaczy. Zdolności 
muzycznych wymaaa się jedynie od kandy- 
datów na nauczycieli przedszkola, nauczy- 
cieli nauczania początkowego i oczywiście 
wychowania muzycznego. Natomiast od 
przyszłych polonistów, matematyków. bio- 
logów i in. wymaga się wiedzy i zaintereso- 
wań zgodnych z wybraną przez nich spe- 
cjalnością. No i naturalnie walorów psycho- 
fizycznych niezbędnych do wykonywania 
tego zawodu. Między innymienergii i docie- 
kliwości, fantazji i pomysłowości. Masz je- 
szcze trochę czasu, aby takie cechy w sobie 
rozwinąć. 

Każdy kto poważnie planuje swą zawodową 


_ przyszłość. powinien zgromadzić jak naj- 


więcej wiedzy o wybranym zawodzie. Moż- 
na jej szukać w książkach (korzystając z bi- 
bliotek), np. w „Encyklopedii zawodów” 
(omówiono tu wszystkie zawody — sposób 
ich wykonywania, warunki, jakim powinien 
odpowiadać kandydat, program « szkół 
kształcących specjalistów, możliwości za- 
trudnienia i dokształcania). 

Sporo informacji o zawodach i szkołach do 
nich przygotowujących można zebrać śle- 
dząc artykuły w codziennej prasie, poświę- 
cone różnym zawodom, słuchając specjal- 
nych audycji poświęconych preorientacji 
zawodowej. Ale na pewno najcenniejszą 
i najciekawszą formą zdobywania wiedzy 
o zawodzie, który nas interesuje, jest bez- 
pośredni kontakt z osobą ten zawód wyko- 
nującą. Nie zawsze jest to możliwe, ale tak 
się szczęśliwie składa, że o zawodzie nau- 
czyciela, drodze do tego zawodu, biaskach 
i cieniach nauczycielskiego fachu każdy 
uczeń może wiele dowiedzieć się od swoich 
pedagogów Trzeba ich po prostu o to 
zapytać! 


Mam problem! Chcę zostać przedszkolan- 
ką. Gdzie powinnam się uczyć, gdy skończę 
podstawówkę? O ogólniaku wiem, ale czy 
jest jeszcze inna droga. aby zdobyć ten 
zawód? Co trzeba umieć szczególnie? 
Lucyna z Pucka 


Ogólnokształcące liceum nie przygotowuje 
do zawodu nauczyciela w przedszkolu. Zre- 
sztą - nie przygotowuje w sposób pełny do 
żadnego zawodu. Daje podstawy wiedzy 
kandydatom na wyższe uczelnie. Kto więc 
wybiera naukę w LO. wydłuża sobie drogę 
do zdobycia konkretnego zawodu. Oczy- 
wiście po maturze w LO można ubiegać się 
© przyjęcie do 2-letniego Policealnego Stu- 
dium Nauczycielskiego (kierunek — wycho- 
wanie przedszkolne), ale znacznie lepiej już 
po szkole podstawowej iść do Studium Na- 
uczycielskiego. Jest to szkoła 6-letnia dają- 
ca gruntowne przygotowanie do zawodu 
nauczyciela. Kandydaci do studium muszą 
przedłożyć świadectwo lekarskie, stwier- 
dzające brak schorzeń uniemożliwiających 
pracę w zawodzie nauczycielskim. Przyj- 
mowani są na podstawie egzaminu wstęp- 
nego. który obejmuje: egzamin pisemny 
i ustny z języka polskiego i matematyki oraz 
praktyczny sprawdzian predyspozycji mu- 
zycznych. plastycznych, technicznych 
oraz... sprawdzian z poprawności wymowy. 
Najbliższe twojemu miejscu zamieszkania 
Studia Nauczycielskie znajdują się w Gdyni 
i w Gdańsku. Adresy — w książce telefoni- 
cznej » 





Chodzę do siódmej klasy. Mam dużo róż- 
nych zainteresowań, ale jeszcze nie zdecy- 
dowałem się, jaki zawód wybiorę. Chciał- 
bym wiedzieć, jakie są specjalności w róż- 
nych szkołach zawodowych, ale nie tylko 
w moim województwie. Gdzie zdobyć takie 

? o 
orozcę Piotrek z Biłgoraja 
W „Informatorze o szkołach zawodowych 
na podbudowie programowej szkoły pod- 
stawowej - znajdziesz skorowidz zawo- 
dów i specjalności, informacje o typach 
szkół i warunkach przyjmowania kandyda- 
tów oraz adresy szkół w całej Polsce. Taki 
informator powinien być w Twojej szkole, 
a na pewno znajduje się w Poradni Wycho- 
wawczo-Zawodowej (w Biłgoraju. przy ul. 
Kościuszki 53). (bw) 
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BEZ BIAŁKA 
NIE MA ŻYCIA! 


To ładnie brzmiące stwierdzenie od- 
daje istotę wielu skomplikowanych 
zjawisk biochemicznych. Bo rzeczy- 
wiście — historycznie rzecz biorąc 
drobina białka była pierwszą „żywą” 
materią na naszej planecie. A jedno- 
cześnie — ten związek chemiczny jest 
niezbędnym i głównym składnikiem 
każdej komórki każdego organizmu. 
Ciało człowieka składa się w ok. 50 
procentach z białek. Połowę tego sta- 
nowią białka mięśni, a reszta znajduje 
się w tkance łącznej, w skórze, koś- 
ciach, zębach, paznokciach i włosach 
Nawet hemoglobina — czerwony barw- 
nik krwi — też ma budowę białkową. 
Aby więc człowiek miał materiał do 
tworzenia nowych i odbudowy zuży- 
tych, uszkodzonych komórek swoje- 
go ciała, trzeba mu tego białka dostar- 
czyć z pożywieniem bardzo dużo. 

Nie każda jednak substancja zalicza- 
na do białek spełnia właściwie swoje 
„Oobowiązki' w naszym organizmie. 
Musi fo być tzw. białko pełnowartoś- 
ciowe (złożone z odpowiednich ami- 
nokwasów, ułożonych — jak cegiełki - 
w łańcuchu peptydowym), znajdujące 
się w jajkach, mięsie, mleku, serach, 
a więc produktach pochodzenia zwie- 
rzęcego 

Rośliny również zawierają białka, ale 
w mniejszej ilości i są one mniej cenne 
dla organizmu niż zwierzęce. Nazywa- 
my je białkami niepełnowartościowy- 
mi. Jeśli jednak białko roślin, np. po- 
chodzące z ziemniaka, połączy się 
z minimalną nawet ilością produktu 
zwierzęcego, zachodzą takie połącze- 
nia aminokwasów, że powstały zwią- 
zek może już być budulcem ludzkiego 
ciała. Powstają też z niego enzymy, 
wpływające m.in. na procesy trawie- 
nia i przyswajania pokarmów, hormo- 
ny, kierujące np. wzrostem człowieka, 
czy niezwykle ważne dla naszego 
zdrowia ciała odpornościowe. Czyli 
związek ten zaczyna pełnić wszystkie 
swoje główne funkcje wyznaczone 
przez naturę właśnie białku 

Wszystko to zostało odkryte i udoku- 
mentowane dopiero niedawno, w la- 
tach trzydziestych naszego wieku. 
A przecież od setek lat robiąc kluski 
łączyło się mąkę z jajkami, czyli białko 
z ziarna zbóż z białkiem zwierzęcym 
zawartym w jajku. Podobnych połą- 
czeń jest w kuchni polskiej wiele: ko- 
pytka z gulaszem, bigos. pierogi 
z mięsem czy z serem, tzw. pierogi 
leniwe, wszelkie zupy jarzynowe na 
mięsie itp. O tym samym świadczą 
stare przepisy z kuchni narodów za- 
mieszkujących południe Europy. Wło- 
ska pizza, czyli przaśne ciasto z se- 
rem, jest tego najlepszego przy- 
kładem 





Ziemniaki, będące od pokoleń najpo- 
pularniejszą strawą Polaków, zawie- 
rają tylko 2 proc. białka roślinnego 
Jest to jednak, jak wykazały ostatnie 
badania, białko o dość dużej wartości 
biologicznej. Ponieważ jemy ziemnia- 
ków sporo, mogą stanowić istotną po- 
zycję w białkowym bilansie naszego 
jadłospisu. Ale - uwaga! — ten cenny 
składnik znajduje się tuż pod skórką. 
Trzeba o tym pamiętać, obierając 
ziemniaki: z bulwy ścinajmy tylko jak 
najcieńszą warstewkę łupinki. 

W grzybach też znajduje się trochę 
białka roślinnego. Niestety, stwier- 
dzono w ich składzie związek chemi- 
czny, zwany mikochityną, który pęcz- 
niejąc w przewodzie pokarmowym nie 
ulega trawieniu i blokuje przyswajanie 
wszystkich substancji odżywczych 
grzybów. A są w nich, obok białka, 
również sole mineralne i witaminy. 
głównie grupy B. Ten przykład świad- 
czy, że skomplikowana budowa che- 
miczna produktów spożywczych nie 


zawsze umożliwia wykorzystanie 
wszystkich ' ukrytych  'w nich 
„skarbów ” 


Specjalną pozycję wśród produktów 
roślinnych — jeśli chodzi o bogactwo 
białka — zajmują rośliny tzw. suche 
strączkowe, czyli groch (25 proc. tego 
związku) i fasola (22 proc.). Nie chodzi 
tu o zielony groszek z puszki, tylko 
wysuszony, ten. z którego gotuje się 
grochówkę. Właśnie ta zupa, przyrzą- 
dzona na kawałku mięsa, najczęściej 
wędzonego, była bardzo popularnym 
daniem na dawnej wsi polskiej. Dawa- 
ła siłę i energię do ciężkiej pracy. 

Nie znanym prawie u nas, a w każdym 
razie mało popularnym warzywem 


Zawartość białka 

w 100-gramowej porcji 

produktów roślinnych: 
mąka pszenna 10g 
kasza jęczmienna 89 
kasza gryczana 129 
płatki owsiane 13g 
fasola sucha 21g 
groch suchy 26g 





strączkowym jest soja. Ziarno soi za- 
wiera dużo białka, więcej niż mięso. 
W Ameryce przyrządza się z niej całe 
zestawy potraw, także słodkie. Po do- 
daniu zmielonych ziarn soi do masy 
mięsnej smaży się hamburgery, co 
w niczym nie zmienia ich smaku. 
U nas, w Instytucie Żywienia, też robi 
się odpowiednie doświadczenia, by 
spożytkować soję i wprowadzić ją na 
nasze stoły. Sama jadłam przyrządzo- 
ne z niej smaczne pomadki o grylażo- 
wym smaku 

ALINA 


Fasola zapiekana z serem 

1-2 szklanki fasoli o dużych ziarnach (naj- 
większe ziarna ma odmiana zwana u nas 
Jasiem) namoczyć na noc w letniej przego- 
towanej wodzie. Nazajutrz ugotować. dole- 
wając ewentualnie trochę (również gotowa- 
nej) wody. Łyżkę smalcu stopić w rondelku, 
dodać tyżkę mąki i smażyć, mieszając cały 
czas. aż się lekko ozłoci. Rozprowadzić 
zasmażkę zimnym przegotowanym mle- 
kiem, wlewając je po trochu i też mieszając. 
aby nie powstały grudki. Teraz wsypać do 
sosu ok. 15 dag tartego żółtego sera i jesz- 
cze podgrzewać, aż ser się stopi. W żarood- 
pornym naczyniu rozłożyć fasolę i zalać ją 
sosem. Na wierzchu można ją ozdobić np. 
plasterkiem pomidora (może być mrożony) 
lub odrobiną keczupu. Wstawić do piekar- 
nika i zapiec na rumjano. Podawać z ciem- 
nym chlebem i dużą ilością surówki, np. 
z czerwonej kapusty lub z konserwowanej 
papryki 


Ziemniaki z twarożkiem 

Średnie ziemniaki, mniej więcej równej 
wielkości, wyszorować szczoteczką pod 
bieżącą wodą, osuszyć i wstawić na blasze 
do nagrzanego piekarnika. Po upływie pół 
godziny przewrócić na drugą stronę i do- 
piec do miękkości, tak by skórka zaczęła 
lekko pękać. W czasie gdy ziemniaki się 
pieką, przyrządzić pastę twarożkową. Twa- 
rożek homogenizowany (ewentualnie połą- 
czony z łyżką bryndzy) utrzeć na masę. 
dodając 2 ząbki czosnku zmiażdżone z solą. 
Przyprawić jeszcze do smaku odrobiną 
słodkiej papryki i pieprzem. jeśli ktoś woli 
dania bardziej pikantne. Gorące ziemniaki 
każdy sam obiera sobie na talerzu i je ztwa- 
rożkiem. Można też naciąć bulwy na krzyż. 
usunąć trochę miąższu. dodać pasty i tak 
podawać na stół. Połączenie gorącego kar- 
tof'a z zimną pastą daje wspaniałe etekty 
smakowe. Pycha! 


KRZYŻÓWKA 
z IDOLEM ....., 


POZIOMO: 1) kraj w Azji Wschodniej, 47” 
mieszkaniec Sztokholmu, 7fsufit, pułap, 3) 
cukierek na patyku, t8fjeden, Llydrzazga, 
12ybójka, bitwa, 487'sługa wielkiego pana, 
14) moneta w Indiach, 67halma lub warca- 
by, 167 pierwiastek chemiczny o charakte- 
rze niemetalicznym, 19) to, eo mają na no- 
gach zwierzęta parzystokopytne. 287 tkwi 
w płociej.Ą) psy, które w las poszły, 22) 
włosie na owcy, 247 sprzęt służący do spa- 
nia, 25) dawna gra chłopięca, 28 pokarm 
niemowlęcia albo chorego, siedziba 
wielmoży, 0, co wyśpiewują słowiki, 
skowronki, 32) rozwój, doskonalenie, 38) 
rzeka. prawy dopływ Warty, 42) szczyt w Ta- 
trach (Słowacja), drugi pod względem wy- 
sokości. 4%) ojczyzna walca, 44) może być 
na garnku, na dzbanku glinianym, a także 
na placku cukierniczym, +4) motyl nocny, 
«42) górna część tułowia, SM rynek. targowi- 
sko, 52) styl w sztuce, w architekturze, 54) 
napaść, atak, 55) sznur z pętlą, Ż6ł rodzaj 
popularnej rysunkowej zagadki, 57) owad 
żyjący na pniach drzew (także ptak o ostrym 
dziobie), 58) autor „Nie-Boskiej komedii”, 
59) wielbiciel. 
PIONOWO: 4fkrzew, %farum, znak, sygnał, 
487 wielkie nakrycie głowy, 4) dokuczliwy 
upał,<£) koniec lufy.Gy maszyna do oczysz- 
czania dna rzeki, pogłębiarka,7) droga na- 
turalna, która może być również i dekora- 
cyjnym motywem, krzyżak, który może 
być dużym żyrandolem o licznych ramio- 
nach, 17) strome, zalesione partie gór w Ta- 
trach, 18) tygodnik poświęcony sprawom 
filmu i telewizji, 22) może być zbożowy lub 
bawełniany, 23 jeden z biegunów prądu 
elektrycznego, 26) sfilmowana powieść 
Prusa, 27) zakładka u spódnicy, 2875lilmo- 
wana powieść Sienkiewicza„407młodziutka 
krówka, także gapa, 38) postać, człowiek, 
34) duże, stojące lustro, 35) np. skrzydło 
ze" smarowidło, 37) podpiera 
dziada, marchew (ale nad ziemią), 39) 
choroba nerwu kulszowego. 40) obszar 
wodny dla statków oczekujących na wejście 
do portu. th pokoik więzienny, 46) to, co 
ślimak nosi na grzbiecie, 48) zimowy sprzęt 
spórtowy, 49) kraina historyczna w Czecho- 
słowacji i w Polsce, SDpstatek do przewoże- 
nia towarów, $4'część paleniska, 52) na- 
wierzchnia ulicy, Sży-czarnoskóry bohater 
„W pustyni i w puszczy” 


Po rozwiązaniu krzyżówki należy odczytać 
litery z barwnych pól (według oznaczonej 
kolejności), które utworzą złotą myśl Miko- 
łaja Sępa Szarzyńskiego, wybitnego poety 
żyjącego w XVI stuleciu. 


ROZWIĄZANIE krzyżówki (wystarczy samo 
hasło) nadsyłajcie w ciągu 10 dni od ukaza- 
nia się tego numeru pod adresem: Redakcja 
„Płomyka” — ul. Spasowskiego 4, 00-950 
Warszawa, skr. poczt. 380. Rozwiązania 
prosimy przesyłać na kartkach pocztowych 
lub z dopiskiem na kopercie „Krzyżówka 
z nru 5". Pomiędzy czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy 
nagrody książkowe. 


Rozwiązanie krzyżówki z nru 1 oraz nazwiska 
nagrodzonych podamy w nrze następnym z po- 
wodu znacznego opóźnienia druku numeru 1. 


Pod znakiem KLUBU KRĄŻĄCEJ KSIĄŻKI zamiesz- 
czamy opinie o ostatnio przeczytanych przez Was 
książkach, swobodnie wyrażone wrażenia z lektury. 
Niech sprzyja to krążeniu między Wami książek najba- 
rdziej wartych przeczytania. Objętość takiej wypowie- 
dzi nie może przekraczać 200 słów. Autorzy wydruko- 
Przy pisa- 


streszczenia - MAKSIMUM własnych wrażeń | myśli 


wywołanych lekturą. 


Kaszubska przygoda 
Ostatnio przeczytałem książkę 
Jana Piepki „Cień słońca”. Ty- 
tuł tej książki nic nie mówi o jej 
treści i nie jest zachęcający. po- 
dobnie jak i sama okładka. 
A jednak książka okazała się 
ciekawa. Jest to opowieść 
o zgranej wakacyjnej paczce 
młodych przyjaciół. Książka 
opowiada o tym, jak wakacyjna 
przygoda 'grupki dzieci z kaszu- 
bskiej wsi wkrótce przeradza 
się w wielkie przeżycie. Kilkoro 
młodych przyjaciół odnajduje 
niezwykły  „skarb* ukryty 
w dziupli starego drzewa. Ślady 
wiodą w przeszłość... Jeżeli 
chcecie się dowiedzieć, co było 
dalej, to sami musicie sięgnąć 
do tej książki. Jest pasjonującą 
lekturą. Nie brakw niej humoru 
Chciałbym aby półki w bibliote- 
kach i księgarniach uginały się 
od takich książek, jaką jest 
właśnie ta! 

Stanisław Molendys (lat 14) 

z Dobczyc (woj. krakowskie) 
Czytałam ją pod ławką... 
Czytałam wszystkie książki Mał- 
gorzaty Musierowicz, ale żadna 
nie spodobała mi się tak jak 
„Opium w rosole”. Kochani, to 
jest naprawdę cudowna książ- 
ka! Autorka w prosty i przema- 
wiający do serca sposób opisa- 
ła przygody 7-letniej Geniusi 
która chociaż ma rodziców, po- 
zbawiona jest ciepła rodziciel- 
skiego. Sama więc szuka przy- 
jaciół odwiedzając mieszkań- 
ców pewnej poznańskiej ka- 
mienicy. | tak zaprzyjaźnia się 
z różnymi ludźmi. W każdym 
domu częstują ją rosołem. 
I chyba właśnie dlatego autorka 
nadała swej książce taki tytuł, 
bo ten domowy rosół jedzony 
w gronie dobrych, życzliwych 


„ dla każdego ludzi działa na ma- 


łą Gieniusię jak narkotyk, po- 
zwalający zapomnieć o włas- 
nych domowych przykrościach. 
A trzeba dodać, że wszystko to 
dzieje się zimą 1983 r., kiedy 
wszystkim było ciężko 
Wierzcie mi, tę książkę napraw- 
dę warto przeczytać. Pani Mu- 
sierowicz świetnie przedstawiła 
losy głównych bohaterów — Ge- 
niusi, Kreski - osieróconej dzie- 
wczyny mieszkającej u dziadka, 
Maćka zakochanego do szaleń- 
stwa w Matyldzie, Gabrysi, któ- 
rą opuścił mąż... Można by wy- 
mieniać jeszcze wiele osób po- 
znanych w tej wspaniałej książ- 
ce, z którymi i Wam radzę się 
zapoznać. 

Czytając tę powieść co chwila 
wybuchałam śmiechem i chi- 


chotałam jak wariatka. Aż pani 
ód polskiego zwróciła mi uwa- 
gę. Tak, tak, bo czytałam tę 
książkę pod ławką, nalekcji. Nie 
mogłam się od niej oderwać, 
naprawdę! | jestem wdzięczna 
p. Musierowicz, że napisała tak 
ciekawą książkę. 
Gdy tylko dowiedziałam się, że 
wyszła nowa książka p. Musie- 
rowicz, od razu ją kupiłam. Wie- 
działam, że będzie równie fajna 
jak „Szósta klepka”, „Ida sier- 
pniowa”, „Kwiat kalafiora", 
„Kłamczucha ”, a może jeszcze 
fajniejsza? | nie pomyliłam się! 
Pozdrawiam Was serdecznie 
pozdrowieniem Geniusi. 
„Cześć i czołem!” 

„KAŚKA” ze Śrema 


Od redakcji: Czytelnicy „Pło- 
myka” mogli poznać tę powieść 
czytając ją w odcinkach (nry 
1-18 z 1985 r.) 


Książka o córkach 
Zapewne wiele osób biorących 
do ręki książkę Eugenii Kobyliń- 
skiej-Nasiejewskiej zatytułowa- 
ną „Córki chcą inaczej" zau- 
waży: „Tu coś pachnie staroś- 
wiecczyzną”. | rzeczywiście. 
Akcja powieści toczy się na po- 
czątku lat sześćdziesiątych, 
a więc ćwierć wieku temu. Mi- 
mo to główne bohaterki tej 
książki są podobne do dzisiej- 
szych nastolatek. Bo i teraz 
dziewczyny otyła (oczywiście 
niektóre) popadają w kompie- 
ksy z powodu zbyt pokaźnej tu- 
szy, i teraz zdarzają się tragedie 
związane np. z rozwodem ro- 
dziców czy pijaństwem które- 
goś z nich. 

Dziewczęta przedstawione w tej 
wspaniałej książce przeżywają 
właśńie takie sprawy (zresztą 
inne też). Cała powieść poświę- 
cona jest bowiem problemom 
nastolatek. Nie brak więc też 
Jązanych z miłością 
Ją, co sprawia, że 
książka staje się jeszcze bar- 
dziej interesująca. Polecam ją 
przede wszystkim dziewczę- 
tom, z myślą, że może znajdą 
w niej odbicie swoich zmar- 
twień i kłopotów. 

Z tego, co tu napisałam, mógłby 
ktoś błędnie wywnioskować, że 
są to „porady doświadczonej 
babuni”. Otóż nie. Jest to po 
prostu opowieść o życiu szkol- 
nym i pozaszkolnym kilku dzie- 
cząt z ówczesnej klasy IX. 

A więc czytajcie „Córki chcą 
ina( JA gola zachęca was 
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Dorota Duda (lat 14) | 


Głos z Kanady 
Myślę, że większość czytelni- 
ków „Płomyka”, podobnie jak 
ja. uznaje trylogię Jamesa Oli- 
vera Curwooda: „Łowcy wil- 
ków”, „Łowcy złota”, „Łowcy 
przygód” za wspaniałą książkę. 
Jest to książka opowiadająca 
o przygodach Rodryga Drew, 
Wabigoona i jego siostry Min- 
netaki wśród lasów północnej 
Kanady. Osiemnastoletni pół- 
krwi Indianin zawiera przyjaźń 
ze swoim rówieśnikiem Rodem 
i obaj odnajdują starą chatę ra- 
zem z jej straszną tajemnicą. Co 
było dalej, dowiecie się sami, 
a myślę, że tak jak ja będziecie 
czytać tę książkę z zapartym 
tchem i przejmować się losami 
bohaterów tak, jakby chodziło 
© Was samych, Książkę tę prze- 
tłumaczył na język polski Jerzy 
Marlicz. 
Paulina Wyrzykowska (lat 11) 
z Toronto (Kanada) 
Bardzo nas ucieszyło, że - jak widać 
z listu Pauliny - KKK rozwija działal- 
ność również na terenie Kanady. 
A cykl trzech znakomitych przygodo- 
wych powieści rzeczywiście godzien 
jest polecenia Książki Curwooda 
(czyt: Kerłuda), zmarłego przed 60 
laty amerykańskiego pisarza i dzien- 
nikarza, znane są w Polsce od wielu 
lat; również po wojnie były wielokrot- 
nie wznawiane przez wydawnictwo 
„Iskry”. Oprócz wspomnianego cy- 
klu. warto też przypomnieć: „Włó- 
częgi Północy”. „Szarą Wilczycę”, 
Władcę Skalnej Doliny”, „Najdzi- 
ksze serca" | „Dolinę Ludzi Miiczą- 
cych”. 
Ciekawe i niespokojne było życie 
Curwooda. Oto fragment jego bio- 
grafii wg ..Nowego słownika literatu- 
1y dla dzieci i młodzieży” (wyd. „Wie- 
dza Powszechna”, 1984), do którego 
warto zawsze zajrzeć 
„Dzieciństwo do lat 13 spędził na 
farmie w śtanie Ohio. Od najmłod- 
szych lat przejawiał zamiłowanie do 
włóczęgi po lasach. Za wagarowanie 
wyrzucony ze szkoły, powrócił jed- 
nak do nauki, a nawet studiował po- 
tem na uniwersytecie. 
Debiutował jako pisarz w 1908 (miał 
wtedy 30 lat). W ciągu 19 lat pracy 
literackiej (zmarł w 1927) napisał 26 
książek opartych na własnych do- 
świadczeniach. na autentycznym 
materiale zebranym podczas licz- 
nych włóczęg ze strzelbą po najbar- 
dziej odludnych zakątkach płn. 
Kanady. 
Polując poznał znakomicie obyczaje 
zwierząt i połubił na tyle, że przestał 
je zabijać. Twórczość swoją trakto- 
wał jako naprawianie zła, które wy- 
rządzał kiedyś jako myśliwy 
Książki jego powstawały w chacie, 
oddalonej o setki mil od ośrodków 
cywilizacji; dziś popularne są na ca- 
tym świecie i wznawiane w różnych 
językach”. 
Przypominając Curwooda i jego 
książki, trzeba koniecznie dodać je- 
szcze parę słów o Jerzym Marliczu. 
który wszystkie te książki przetłuma. 
czył na język polski. Otóż pod tym 
pseudonimem kryje się... kobieta 
Maria Borowikowa, która sama zre- 
Ssztą również napisała kilka powieści. 
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(| A będąc entuzjastką twórczości Cur- 


„wooda napisała trzecią część „Łow- 


/ ców". Tak więc „Łowcy przygód” 


to Książka nie Curwooda, lecz — Mar- 
licza! Tyle chcieliśmy dodać do listu 
Pauliny. (red.) 
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RYBY 


(łac.: Pisces) 
21 lutego — 20 marca 


PODOBNO... urodzeni pod tym znakiem wyróżniają się dużą uczu 
ciowością. a przy tym są ludźmi niezdecydowanymi (nie tylko 
zresztą w sprawach uczuciowych). Przyjazne znaki: Rak i Skorpion. 
przyjazna planeta: Neptun. Szczęśliwe liczby: 2.9, 11; kwiat: jaśmin, 
kamienie: topaz i jaspis: kolor: błękit. 


Niestety, w greckiej mitologii brak opowieści, która tłu- 
maczyłaby (jak w przypadku innych znaków Zodiaku), skąd 
Ryby znalazły się wśród gwiazdozbiorów, ale w przekazie 
starożytnego dziejopisa, Herodota, zachował się opis pew- 
nego wydarzenia, w którym ryba odegrała znaczną rolę. 
Dotyczy to życia Polikratesa, tyrana wyspy Samos w latach 
537-522 p.n.e. Był on władcą bezwzględnym, przejawiają- 
cym wielką energię i despotyzm. Odznaczał się szczególny- 
mi zdolnościami w sprawowaniu rządów, a szczęście dopi- 
sywało mu we wszystkich jego poczynaniach. Odziedziczył 
po swym ojcu, bogatym kupcu, olbrzymi majątek, który 
pomnażał dbając bardzo o rozwój handlu i rzemiosła 
Będąc doskonałym znawcą sztuki ozdabiał miasta wspa- 
niałymi budowlami, wśród których najsławniejszą była 
ogromna świątynia Hery i czynny da dziś wodociąg popro 
wadzony tunelem przebitym w skale. Polikrates otaczał się 
wielkim przepychem, gromadził też wokół siebie poetów 
i artystów, którzy uświetniali wystawne życie na jego dwo- 
rze. Król egipski Amazis, sprzymierzony z Polikratesem 
zaniepokojony jednak potęgą jego państwa poradził mu 
pozbyć się dobrowolnie jakiegoś skarbu, aby w ten sposób 
uchronić się przed zawiścią bogów. Polikrates wrzucił 
wtedy do morza ulubiony i niezwykle cenny złoty pierścień 
ze szmaragdem, który stale nosił na palcu 
Po kilku dniach pewien rybak przyniósł na dwór Polikratesa 
złowioną przez siebie wyjątkowo piękną rybę, którą uznał 








Rys. Jerzy Flisak 


za odpowiedni podarunek dla władcy Samos. Kiedy słudzy 
rozpruli brzuch ryby, znaleźli w jego wnętrzu pierścień 
swego pana. Szybko wieść o tym dotarła do Amazisa, który 
dostrzegł w tym złowieszczy znak bogów. Wypowiedział 
więc Polikratesowi przyjażń, aby w chwili, gdy przyjdzie 
nieunikniona katastrofa, nie dosięgnęła i jego 
Urodzeni pod znakiem Ryb mogą z tego wyciągnąć naukę 
że powinni być szczególnie ostrożni w dobieraniu sobie 
przyjaciół. Prawdę mówiąc ostrożność i rozwaga w tym 
względzie przydać się może każdemu - urodzonemu pod 
każdym znakiem 

KRYSTYNA KREYSER 


LADY PANK znów na estradzie 


Nieustannie zasypywani przez Was listami, dopominający- 
mi się o przypomnienie zespołu Lady Pank, który po półro- 
cznym milczeniu znów wrócił na estradę — spełniamy ży- 
czenie wiernych fanów. Wiernych, gdyż z ponad 40 istnieją- 
cych fan-clubów tej grupy, tylko jeden uległ rozwiązaniu 
podczas przymusowej półrocznej nieobecności zespołu na 
estradach. Półroczne zawieszenie działalności na skutek 
skandalicznego zachowania lidera grupy podczas występu 
na wrocławskim stadionie w czerwcu uk. roku, to poważna 
kara dla zespołu, będącego w szczytowej formie i cieszące- 
go się wielką popularnością. Jeśli po takim wypadnięciu 
z obiegu Lady Pank potrafi znów znaleźć się na szczycie 
świadczyć to będzie o rzeczywistej sile przebicia i skali 
talentu jej członków 

Wrocławski skandal odbił się szerokim echem, ale słusznie 
się stało, że nie żałując słów nagany, nie przesadzono 
w stosowaniu kar. Trzeba zespołowi dać szansę powrotu 
i rehabilitacji. Podobnie przecież postępuje się ze sportow- 
cami, którzy - jak wiadomo — miewają różne brzydkie 
wpadki 

Jesteśmy przekonani, że znów o Lady Pank będzie się 
mówić tylko z uznaniem i sympatią, a ich nowy repertuar 
zadowoli dawnych i zdobędzie nowych fanów. Przy okazji 
przypominamy, że zespół ma w swoim dorobku również 
nagrania dla najmłodszej publiczności. Są to piosenki do 
filmu „O dwóch takich, co ukradli księżyc” (na podstawie 
książki Kornela Makuszyńskiego) 

Płyta z tymi nagraniami ukazała się na początku tego roku. 
W sprzedaży jest również płyta LP3 z piosenkami dla 
nastoletniej publiczności 

Można więc powiedzieć, że szerokim frontem powraca 
Lady Pank do swoich fanów VL 
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Kto dalej, kto wyżej, kto głośniej. kto piękniej 
być ambicje. 

Ale moim zdaniem najwyższą miarą życiowych ambicji 
jest: jak najwięcej dać z siebie innym. Chirurg, który ocalił 
życie ludzkie, robotnik, który walnie przyczynił się do 
szybkiego i solidnego zbudowania domu, artysta, którego 
twórczość dostarczajgłębokich wzruszeń, rolnik, który wy- 
hodował zdrowe ismhczne jarzyny. ci ludzie - jeśli pracują 
dobrze - dają innym to, na co ich stać - na miarę swych 
umiejętności. Ale co może dawać ktoś; kto nie jest ani 
chirurgiem, ani robotnikiem, ani artystą, ani rolnikiem, kto 
jeszcze nie opanował żadnego zawodu? 

Każdy może dawać coś z siebie innym. i to dużo. Na 
przykład - radość! „Były to jedne z najszczęśliwszych chwil 
mego życia — pisała stara matka do dorosłego już syna - gdy 
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Różne mogą 


MODA NA OTRĘBY 


Moje koleżanki przez wszystkie pauzy 
a nawet na lekcjach żują otręby (tak jak się 
kiedyś żuło gumę). Podobno to niezwykle 
zdrowo. Czy rzeczywiście? Magda 


Żucia otrąb na lekcjach nie polecamy. bo 
zaklejają buzię i może być kłopot z odpo: 
wiadaniem. Ale np. przy odrabianiu lekcji 
mogą świetnie zastąpić żucie gumy (lub 
obgryzanie ołówka). O zdrowotnych właści 
wościach otrąb pisaliśmy w poprzednim 
numerze. Znajdziecie w nim również infor 
macje na temat kiełków pszenicy - innym 
modnym leku na ładną cerę i dobry humor 
A oto jeszcze parę informacji o otrębach 
Co zawierają? Obok białka. tłuszczu i wę. 
glowodanów. wiele składników mineral 








przynosiłeś ze szkoły dobre stopnie, gdy ciebie chwalono, 
a potem gdy mi znajome zazdrościły, że wyszedłeś na 
ludzi..." 
Niestety, słowo „dawanie” powszechnie kojarzy się tylko 
z prezentami, i to kupowanymi, a tymczasem właśnie te 
dary nierzeczowe sprawiają często zwłaszcza rodzicom 
większą radość niż rzeczowe. Jak była szczęśliwa i jak o tym 
wszystkim rozpowiadała pewna matka, której czternasto- 
fetni syn na imieniny, z własnej inicjatywy, gdy jej nie było 
w domu, umył wszystkie okna. Albo ów ojciec, który wraca- 
jąc z zagranicy nie spodziewał się, że jego syn, mieszkający 
w Kielcach, będzie go oczekiwał na lotnisku w Warszawie. 
A znów pewna samotnie mieszkająca babcia rozczula się 
opowiadając, że jej wnuczka przyjeżdża „z drugiego końca 
miasta” i to ni2 tylko, by pomóc w sprzątaniu, ale także, by 
pobyć z nią, porozmawiać 
Różne w różnych rodzinach panują zwyczaje. Wiem, że 
bywają rodzice, którzy - jak powiadają - nie mają nawet 
chwili czasu na rozmowę z córką czy synem. Ale bywa też, 
że matce ogromną radość sprawiłoby posłuchanie zwie- 
rzeń dziecka, ale ono zamyka się w sobie, odgradza się 
murem milczenia — nie ma nic matce do powiedzenia, nic 
do „dania z siebie” 
Kiedyś byłem świadkiem. jak szydzono z kogoś, kto zapisy- 
wał padające w towarzystwie dowcipy. On na to: „Odwie- 
dzam przyjaciela w szpitalu i wiem, że czymś miłym, co 
mogę dać jemu, a także innym pacjentom na sali, sąchwile 
wesołości” 
Osobiście bardzo wysoko cenię tych ludzi, którzy chcą 
i potrafią nieść innym ulgę w zmartwieniach, wcierpieniach 
i sprawiać radość 

STEFAN GARCZYNSKI 


JAK SIĘ CZESAĆ? 


Mam słabiutkie włosy, średniej długości, które zaraz po umyciu 
wyglądają ładnie (są puszyste. lśniące). nazajutrz jest jeszcze nieżle. 
ale potem wyglądają jużyżałośnie Są oklapnięte. Nie mogą ich myć 
i modelować codziennie. Co robić? Zuza 


Nie powinno się przez cały czas, między jednym a drugim myciem 
modelować włosów. w jednakowy sposób. Trzeba dobierać fryzurkę 
odpowiednią do stanu, w jakim są włosy. 

Spójrz na rysunki: na pierwszym fryzurka odpowiednia dla włosów 
tuż po umyciu, a więc ta puszysta, na drugim - uczesanie „na 
qładko' , gdy włosy są już zmęczone i nie takie świeże 

Pomyśl. czy jeśli masz rzeczywiście bardzo słabe włosy, nie warto 
ich na wiosnę ostrzyc na krótko... (gm) 


nych (sód. magnez. wapń, żelazo. miedź 
cynk, fosfor oraz witaminy). Te wszystkie 
mikroelementy przyspieszają przemianę 
węglowodanów, łagodzą zaburzenia w pra 
cy jelit, ułatwiają przenikanie glukozy do 
naszego organizmu 

Jak je stosować? Jeśli mają likwidować 
uporczywe zaparcia, bierzemy 1 łyżkę otrąb 
wymieszaną np. z dżemem ze śliwek i spo- 
żywamy przy każdym posiłku. Do porannej 
zupy mlecznej możemy dodać 2 łyżki otrąb 
Najlepsze są otręby pszenne (zawierają ko. 
mplet witamin B). Otręby możem)srównież 
używać do zabiegów zewnętrznych. Na 
przykład przy delikatnej cerze do przemy. 
wania twarzy, szczególnie podrażnionej 
wiatrem lub mrozem. W tym celu bierzemy 
100 g otrąb. gotujemy przez 10 minut 
w dwóch szklankach wody. Zmywamy twarz 
watą maczaną w naparze. 

Kąpiel: 1 kg otrąb gotujemy w 5 litrach 
wody i po przecedzeniu dodajemy je do 
ciepłej kąpieli Łagodzi to podrażnienia 
skóry. (gm) 


KAPUSTA DA SIĘ LUBIĆ 


Jest dostępna w sklepach przez cały rok 
korzystajmy więc z tego. Prócz zwykłej, bia 
łej kapusty, włoskiej czy czerwonej (zwanej 
również niebieską) znana jest odmiana ka 
pusty zwanej brukselką. Podaje się ją jako 
dodatek do mięs, przyprawioną zrumienio: 
ną bułeczką. Można też zrobić zupę z bru- 
kselki, można ją zapiekać. doprawiać śmie 
taną 

Niektórzy smakosze kapusty uważają, że 
zwykła kapusta jest najsmaczniejsza z jabi- 
kami. Spróbujcie! Oto przepis 


KAPUSTA BIAŁA z jabłkami 


1 kg kapusty cukrowej oczyścić, umyć 
drobno poszatkować. Zalać wrzątkiem igo: 
tować na małym ogniu. Do gotowania do- 
dać 2 dag smalcu i drobno posiekaną 1 
cebulę. Kiedy kapusta zmięknie, dodać 2 3 
kwaśne jabłka obrane i starte na jarzynowej 
tarce. Podprawić do smaku solą, pieprzem 


i cukrem. Z 2 dag smalcu zrobić rumianą 
zasmażkę. dodając łyżkę mąki. Można rów. 
nież (zamiast zasmażki) podprawić kapustę 
kminkiem. albo pod koniec gotowania do- 
dać pół szklanki śmietany i zaostrzyć smak 
dodając łyżkę octu winnego. Można rów- 
nież posypać kapustę zieleniną (pietruszka. 
koperek). 


KAPUSTA CZERWOMA z jabłkami 


1 kg czerwonej kapusty oczyścić, usunąć 
zewnętrzne liście, poszatkować. Do rondla 
wlać 3 łyżki oliwy, włożyć poszatkowaną 
kapustę. dodać posiekaną 1 cebulę i 3 łyżki 
gorącej wody. Przykryć rondel i dusić po- 
woli na małym ogniu. Gdy kapusta zmięk: 
nie, dodać sól. pieprz i 3 obrane (utarte na 
grubej tarce jarzynowej) kwaśne jabłka. Du- 
sić razem, aż kapusta będzie miękka. Wyło- 
żyć na salaterkę i skropić sokiem z cytryny. 
doprawić do smaku cukrem. Wspaniała do 
ryby smażonej. ale i bez ryby też świetna. 
(gm) 
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Do narkomana 


Człowieku, dokąd idziesz? 
Dokąd? 

Czy nie wiesz, że zginiesz? 
Świecie szalonych, 
krótkich i ostatnich dni 
dokąd nas gnasz? 

Ach, człowieku! 

Przed tobą cały świat, U 
przeżyłeś tak niewiele lat 
więc odwróć kartę złą, 
podnieś dłoń i unieś skroń 
i spójrz na słońca blask, 

i powiedz: 

- To nie tak! 

Nie jestem nikim, 

jestem kimś, 


„ chcę i mogę 


inną drogą iść. 
„MANUELA z Tarnowskiego 





U góry - męskie obuwie z końca XVII w. 
Niżej - damskie buciki na różne okazje noszone w połowie XVIII wieku 
(Muzeum Obuwia w Welssentel) 





TAAAKIE BUTY 


Trudno określić dokładnie, kiedy człowiek zaczął nosić obu- 
wie. Z epoki neolitu (4000 lat p.n.e.) dochowały się do naszych 
czasów kamienne szydła i igły służące pierwotnemu człowiekowi 
jako przybory szewskie. Za ich pomocą szył buty, aby ochronić swe 
stopy przed chłodem i nierównością terenu. Kawałek skóry zawinię- 
tej po bokach i podziurkowanej z brzegów dla przeciągnięcia 
rzemienia i przymocowania do nogi to był pierwszy model butów. 
jaki sprawiali sobie ludzie żyjący na terenach górskich, lesistych 
o chłodnym klimacie. Obuwie to można przyrównać do później- 
szych indiańskich mokasynów. Inny rodzaj prabuta to, na podobie- 
ństwo dzisiejszego sandała, kawałek podeszwy przywiązanej do 
nogi sznurkiem lub rzemieniem. Skóra była naturalnym surowcem 
do wyrabiania butów dla ludów zajmujących się łowiectwem i paste- 
rstwem. Ci. którzy zajmowali slę uprawą roli, wykonywali sobie 
Obuwie z plecionek traw. z łyka lipowego lub wiązowego (np. 
Słowianie) lub strugali je z kawałków drewna. 

Najstarszy znany dziś wzór buta dochował się w postaci mode- 
lu wypalanego z gliny i pochodzi sprzed 3000 lat p.n.e. Znaleziono 
go na terenie Syrii. Ma on kształt pantofla z zadartym nosem 
i uszami po bokach dla ułatwienia wkładania. 

W starożytnym Egipcie noszono sandały 'na skórzanej lub 
papirusowej podeszwie, do której przymocowano jeden pasek 
podłużny, wkładany między duży palec stopy, i drugi poprzeczny, 
który łączył się z pierwszym i opasywał stopę na podbiciu. Sandały 
znane też były w Palestynie i Asyrii. Nosili je również starożytni 
Grecy. Grecki typ sandała miał jednak większą ilość pasków krzyżu- 
jących się aż na łydce. Paski te zdobiono metalowymi kółkami 
i wisiorkami. Nawet bogowie zakładali na nogi sandały, a Hermes 
posłaniec Olimpu - miał przy nich małe skrzydełka, aby mógł 
w nich... latać. Takiego obuwia niestety dziś się nie produkuje. 

Sandały zapożyczyli od Greków Rzymianie. ale nosili. je tylko 
w domu. Na ulicy chodzili w wysokich butach sznurowanych z przo- 
du. Żołnierze zaś mieli podobne buty, ale wzmocnione żelazem 
zwane „caligae”. Od nich właśnie otrzymał przydomek jeden z rzy- 
mskich cesarzy .„.Kaligula” (Bucik). Jako dziecko przebywał w obo- 
zie legionistów i tam sprawiono mu małe „„caligae”. 

Oprócz sandałów znane były w Grecji kamasze — sznurowane 
zamknięte buty siągające za kostkę. Do łowów i na wojnie używano 
obuwia na grubych podeszwach — koturnach. Później butów o takiej 
sztucznie pogrubionej podeszwie, czyli koturnów, używali aktorzy 
występujący w teatrze, aby stać się bardziej widocznymi dla publicz- 
ności 

W czasach średniowiecza noszono w krajach europejskich 
buty obcisłe jak pończochy o długich zadartych do góry nosach. 
W XVI i XVII wieku weszły w modę buty z cholewami ozdabianymi 
koronkami i drogimi kamieniami, a nawet haftami. Takie buty nosili 
naturalnie tylko ludzie zamożni, bo kosztowały one majątek. Rów- 
nież w XVI wieku pojawiły się w Wenecji damskie pantofelki na 
wysokich 10-centymetrowych podeszwach zwane patynkami. No- 
szące je damy z trudem mogły utrzymać równowagę, to też wspiera- 
ły się najczęściej na ramionach pokojówek lub podpierały laseczka- 
mi. Moda na patynki szybko przeminęła, ale dała początek obca- 
som. Buty na takich podwyższanych obcasach obciągniętych czer- 
woną skórą nosił z upodobaniem król Francji Ludwik XIV, a za nim 
cała arystokracja. Były pne oznaką wysokiego pochodzenia. 

Z polskich typów obuwia wymienić trzeba trzewiczki lub półbu- 
ty z barwionego kurdybanu. Na łowy lub w podróż zakładano 
skórznie z cholewami lub wysokie poza kolana - baczmagi, chodaki 
na drewnianej podeszwie noszono na wsiach. zaś buty z juchtowej 
skóry nosili na co dzień mieszczanie. W XVI wieku bardzo popularne 
były ciżmy i ciżemki. W czasach Zygmunta Ill Wazy noszono płytkie 
buciki nie sięgające kostek boczkorki z zadartymi nosami. W XVIII 
wieku pojawiły się sulejady — ciepłe buty filcowe. na które w później- 
szych czasach zakładano kalosze 


— Buty pojawiają się w licznych legendach i baśniach na całym 
świecie. Są symbolem czarodziejskich mocy i odmiany losu. W baj- 
ce o Kopciuszku kryształowy pantofelek zgubiony w pałacu królewi- 
cza odmienił los ubogiej sieroty, kalosze szczęścia z andersenow- 
skiej bajki miały cudowną moc przenoszenia ludzi w czasie i prze- 
strzeni. Kot w butach mówi ludzkim głosem i czaruje. a siedmiomi- 
lowe buty odzwierciedlają marzenia o szybkim poruszaniu się 

Znalazły się też buty w wielu ludowych przysłowiach i powie- 
dzonkach. Najbardziej znane to: „dzie luty, podkuj buty”, „Szyć 
komuś buty” — to znaczy. obgadywać. intrygować przeciwko ko- 
muś. „.Nie kiwnąć palcem w bucie” - nie zrobić nic. „Umarł w bu- 
tach” — koniec, sytuacja bez wyjścia i „Taaakie buty” — czyli tak 
wygląda sprawa... oczywiście butów. (wk) 


NAOMYIDIECMA 





POCZTA 
»PŁOMYKA« 


Tu SK LOP — Rogoźnik! 


Serdecznie dziękujemy za zamieszczenie 
w „Płomyku” (nr 20/86) artykułu Pani Kaliny 
Gawęckiej „Wielki Przyjaciel Przyrody” — w stu- 
lecie urodzin prof. Władysława Szafera. Postać 
jego jest nam szczególnie bliska, gdyż urodził 
się w Sosnowcu na Ziemi Zagłębiowskiej. 
Jesteśmy członkami Szkolnego Koła Ligi 
Ochrony Przyrody, które działa już 18 lat 
w Szkole Podstawowej w Rogoźniku. Podjęliś- 
my w ub.r. działania zmierzające do nadania 
imienia prof. Władysława Szafera naszemu SK 
LOP. Dla lepszego poznania Jego życia i działal- 
ności zorganizowaliśmy konkursy. W pracowni 
biologicznej urządziliśmy wystawę Jego 
książek. 
Wystąpiliśmy do Gminnej Rady Narodowej 
z wnioskiem o zmianę nazwy ulicy Krupnej na 
ulicę Władysława Szafera. 
Zauważyliśmy, że w niektórych domach w na- 
szej okolicy stosowane są do ozdoby bukiety 
kwiatów z plastyku, co bardzo nam się nie 
podoba, dlatego zorganizowaliśmy spotkanie 
z mgr Anną Rodek — inspektorem WOPA, która 
wygłosiła wspaniałą prelekcję pt. „Kwiaty w na- 
turze i sztuce”. Ilustrowała swój wykład okaza- 
mi zasuszonych roślin zebranych w ogrodzie 
i w polu, z których układała piękne bukiety. 
Spróbowaliśmy także sami to zrobić i sądzimy, 
że już w żadnym z naszych domów nie pojawią 
się sztuczne kwiaty. 
Poznając życie wielkiego przyrodnika i przyja- 
ciela młodzieży, realizowaliśmy wniosek zgło- 
szony w czasie obrad I Ogólnopolskiej Sesji 
Ekologicznej, która odbyła się w maju 1986 r. 
w Szkole Podstawowej nr 5 w Szklarskiej Porę- 
bie. Reprezentowaliśmy woj. katowickie 
i wspólnie z delegacją z woj, krakowskiego 
zaproponowaliśmy, aby 100-tecie urodzin prof. 
Władysława Szafera wszystkie SK LOP obcho- 
dziły uroczyście. 
Ciekawi jesteśmy, jak inne SK LOP uczciły tę 
rocznicę. 
Wystąpiliśmy też z inicjatywą, aby Poczta Pol- 
ska i Ministerstwo Łączności wydało serię zna- 
czków popularyzujących działalność Profesora 
Władysława Szafera. Zbliża się 60-lecie utwo- 
rzenia Ligi Ochrony Przyrody w Polsce, której 
był On inicjatorem. Uważamy, że wydanie serii 
znaczków z tej okazji przyczyni się do populary- 
zacji działań na rzecz ochrony środowiska. 
Czekamy na listy od innych kół LOP 
Małgorzata Słania, przewodn. SK LOP 
przy Szkole Podstawowej im. J. Słowackiego 
42-582 Rogoźnik, ul. Krupna 22 


Drukujemy ten list, który jest przykładem ambit- 
nej, wiełostronnej działalności SK LOP, aby 
członkowie innych kół mogli skorzystać z do- 
świadczeń swoich kolegów. 


Morąg to nie wysypisko śmieci! 


Chodzę do VIl klasy i choć mam wiele własnych 
kłopotów, to po raz pierwszy postanowiłam do 
Was napisać, bo to, co dziś zobaczyłam, po 
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prostu mną wstrząsnęło. Stanąwszy przy oknie. 
zobaczyłam, autobus turystyczny, z którego wy- 
siadło dwóch starszych chłopców. Jeden stanął 
za autobusem załatwiając się, a drugi wymiatał 
nogą ze schodków puste butelki i papiery na 
ulicę, choć tuż obokstał koszaniedaleko śmiet- 
nik dla mieszkańców bloku. Wprawdzie Morąg 
to małe miasteczko, ale nie jest to wysypisko 
śmieci! ee 
Nie tak dawno w Polsce została zorganizowa- 
na społeczna akcja czyszczenia miejskich ubi- 
kacji. Tacy ludzie jak ci dwaj turyści powinni się 
wstydzić swego braku kultury. 
Andreina z Morąga 
Nie dziwi nas Twoje oburzenie, tym bardziej że 
właśnie Morąg znany jest z dbałości o czystość 
miasta. Oby tacy „antykulturyści” omijali Wasz 
Gród. 


Samopomoc ortograficzna 


Na lekcji języka polskiego rozmawialiśmy z Pa- 
nią, jak można by pomóc sobie w nauce orto- 
grafiii Postanowiliśmy zorganizować kółko 
ortograficzne i podzielić się na 4 grupy. którym 
przewodzą najlepsi uczniowie. Każda grupa ma 
ustalony dzień i godzinę spotkań. Uczniowie- 
-nauczyciele mają do dyspozycji książkę, w któ- 
rej są różne teksty i ćwiczenia z trudnymi wyra- 
zami. Mają też specjalne dzienniki, gdzie wpisu- 
ją oceny z dyktand i ćwiczeń swojej grupy. Nie 
tyłko słabym uczniom to pomaga, ale i tym, 
którzy dobrze się uczą. Pod koniec miesiąca 
mamy tak zwaną „wypłatę”. Nasza Pani ocenia 
pracę każdego z członków kółka i stawia też 
oceny uczniom-nauczycielom. 
Z kółka ortograficznego jesteśmy bardzo zado- 
woleni. bo to duża satysfakcja, a także bardzo 
fajna zabawa. Jesteśmy ciekawi, czy w innych 
szkołach istnieje podobna samopomoc orto- 
graficzna. 
Pozdrawiamy w imieniu wszystkich uczniów 
naszej klasy - 
Krzysztof Wojtal i Henryk Kazimierczak 
kl. VI w Nawodnej (woj. szczecińskie) 


Dziękujemy za pozdrowienia i uroczyście po- 
twierdzamy, że w waszym liście nie było ani 
jednego błędu ortograficznego, co jest czymś 
niezwykłym w korespondencji nadchodzącej 
do redakcji. 


Pusta miłość 


Kochacie ich. Kochacie ponad wszystko. Wyda- 
jecie ciężko wyłudzone pieniądze od rodziców 
na ich płyty, zdjęcia, kasety. Cena nie jest waż- 
na. Oblepiacie ściany waszych małych pokoi ich 
plakatami i do swoich kolekcji nagrań dorzuca- 
cie co jakiś czas nową płytę albo taśmę. Potrafi- 
cie ich słuchać godzinami, dniami i nocami. 
Skrobiecie pilnie ich imiona na ławkach w szko- 
le, na siedzeniach w autobusie i z czułością 
o nich opowiadacie swoim kolegom i kole- 
żankom... e" 
Wydaje się Wam. że ich kochacie, ale wasza 
„miłość” trwa nie dłużej niż pół roku. Wasz idol 
zostaje w tyle, staje się niemodny. Teraz kolejna 
kogoś innego. Zostawiacie więc swojego idola 
jak niepotrzebną zabawkę, która już się znudzi- 
ła, i idziecie dalej. Zrywacie ześcian ich plakaty, 
a ich miejsce zajmują nowe. Na taśmie nagry- 
wacie już inne głosy. Bez żadnych skrupułów 
kasujecie, zabijacie waszych dawnych idoli. Za- 
pominacie, jaka to była wielka miłość. 

Więc zastanówcie się, czy warto, po co to wszy- 


stko? 

„Pesymistka” 
No cóż, takie jest życie: idzie naprzód, zapomi- 
nając o tym, co mija. Ale każda więlka miłość 
czy wielka fascynacja coś po sobie pozostawia, 
nawet gdy przeminie. A jak wiele potrafi zna- 








czyć dla kogoś, kto właśnie ją przeżywa — znaj- 
dziesz dowód, smutna „Pesymistko”, w nastę- 
pnym liście. 


Dziękuję, Panie Michale! 


Postanowiłam napisać do Was, aby podzielić 
się z Wami moim (prawdę mówiąc) szaleńs- 
twem. 


Chodzę do I klasy LO w St. Łubiance. Jestem 
w internacie — nie ma co ukrywać — trudno mi 
dostosować się do internackiego życia. Długo 
nie wiedziałem, co zrobić, gdzie wyrzucić z sie- 
bie ten żal. 
Sięgnęłam po dobrze mi znane wiersze. Dużo 
radości dał mi (szczególnie) tom wierszy Bertol- 
ta Brechta. Zaczęłam śpiewać jego songi (ama- 
torsko). I tak zetknęłam się z twórczością pana 
Michała Bajora. Ten świetny aktor, wspaniale 
śpiewający, jest teraz dla mnie jakąś przystanią, 
gdzie można odpocząć, a nawet wypłakać swo- 
je żale. 
Teraz gdy tylko usłyszę w TV lub w PR dźwięki: 

Walca na 1000 pa”, „Błędnego rycerza”, czy 
też pieśń o Mackie Majchrze, moje serce zaczy- 
na wariować... Dziękuję, panie Michale! Chcia- 
łabym, aby wszyscy wielbiciele Pana talentu 
podnieśli głowy i nie bali się dyskryminacji ze 
strony tych, którzy wielbią idoli muzyki młodzie- 
żowej. 

Marlena 

Nienawidzę ojca... 


Już na wstępie informuję Was o tym, że nie 
jestem ani trochę zdenerwowana. Ja nie rozpa- 
czam, po prostu stwierdzam fakt: NIENAWIDZĘ 
swego OJCA! 

„Tatuś” (w chwilach trzeźwości) jest człowie- 
kiem. Gdy jest pijany, zaczyna „wychowywać 
nas (mnie i rodzeństwo) I to jest nie do wytrzy- 
mania. 

Jestem nieszczęśliwie zakochana, ale tego 
uczucia nie stawiam na pierwszym miejscu; na 
pierwsze miejsce wciąż wybija się ponad wszys- 
tko nienawiść do tego człowieka, który jest 
ojcem... 

„Mój” chłopak pali i chyba pije. Nigdy nie zwią- 
żę się z pijakiem, ale coś się dzieje ze mną... 
Myślę, że udałoby mi się Andrzeja zmienić. Nie 
mam się kogo poradzić w tej sprawie, bo nigdy 
nie pójdę do kogoś zwierzyć się z tego. co 
przeżywam! Kaśka (15 lat) 


P.S. Dziś były moje imieniny i nikt nawet nie 
złożył mi życzeń oprócz koleżanki. 


Dziwny jest twój list. Pełen sprzeczności. Za- 
strzegasz się. że piszesz go „na spokojnie”. 
a jednak pełen jest napięcia, rozterki i żalu. 
Oczekujesz rady i pomocy, a równocześnie za- 
strzegasz się, że nikomu się nie zwierzysz. Tym- 
czasem najlepszym ratunkiem dla Ciebie byłby 
właśnie ktoś, z kim mogłabyś swobodnie 
i szczerze porozmawiać. Nie o nienawiści do 
ojca, bo po co tę nienawiść tak manifestować 
i rozpalać w sobie. To do niczego dobrego nie 
prowadzi. Jeśli zaś chodzi o Andrzeja, to — jeśli 
Ci rzeczywiście na nim zależy - musisz go 
dobrze poznać, zanim zaczniesz myśleć i mó- 
wić o nim „mój chłopak”. Musisz też przekonać 
się, czy możesz wywrzeć na niego jakiś wpływ. 
Jeśli jednak okaże się, że papierosy i wódka są 
dla niego ważniejsze i nie widzi w tym nic złego, 
to niech przestrogą dla Ciebie będzie przykład 
własnego ojca. To „nieszczęśliwe zakochanie” 
chyba trochę w siebie wmawiasz. Sama zresztą 
piszesz, że tego uczucia nie stawiasz na pierw- 
szym miejscu. Odsuń je możliwie daleko i patrz 
trzeźwo na świat. Pomóc Ci w tym może ktoś, 
kto potrafi być życzliwy Tobie. Może właśnie ta 
koleżanka, która nie zapomniała o twoich imie- 
ninach? 


PN; Matgorzata Albin, lat 13, historia, geo- 
SĄ wrafia. pocztówki - ul. Boczna 9/20. 


£ 2 Arna Andrzejuk, lat 15, pocztówki, 
= piosenki, robótki ręczne ul. Konopnic- 
kiej 12, 21-505 Janów Podl 
3. Joanna Awgutowicz, lat 12, matematy- 
ka, muzyka, znaczki _ Modzele Stare 4. 
18-316 Wygoda 
4. Lidia Bejnarowicz, lat 14, koszykówka, 
kino, humor - ul. Grunwaldzka 1/52, 
11-600 Węgorzewo 
"5. Paweł Bińkowski. lat 13. historia. wi- 
«cf, dokówki, zespoły piosenkarskie - ul. 
Świerczewskiego 49/16. 26-600 Radom 
6. Barbara Brej. lat 13, historia, poezja, 
rock, walki Wschodu - Wrocanka kę 
38-204 Tarnowiec 
7. Teresa Brzeska, lat 13, filatelistyka, w 
dokówki. zesp. piosenkarskie - Bielków- 
ko. 83-050 Kolbudy 
ś 8. Małgorzata Bukowska, lat 13, jęz. nie- 
- miecki. plakaty, rock — ul. Bema 4/7, 
57-540 Lądek Zdr. 
3. Magdalena Cał, lat 14. jęz. ang. walki 
Wschodu. taniec, pływanie — ul. Świer- 
czewskiego 12/5,.58-610 Wleń 
10. Joanna Chłąd, lat 13, geografa, 
książki, pocztówki - ul. Gorzelnia 43, 
42-280 Częstochowa 
11. Marzena Chudek, lat 15, muzyka. pia- 
katy, kasety, karate, piłka - ul. Grzędzice 
12/3, 73-110 Stargard Szcz 
12. Małgorzata Cier, lat 15, zpaczki. 
książki, plakaty - ul. Boftucia6/18.01-493 


HOBBISTÓ 


GIEŁD 


Warszawa 

13. Agnieszka Czekajewska, lat 12, filate- 
listyka. widokówki - ul. Serbska 1/22, 
30-680 Kraków 


14, Tomasz Czerniewicz, tat 14, elektro- 
nika, humor, Papa Dance - ul. Perłowa 
4/27, 80-024 Gdańsk 4 
15, Karina Dolna, lat 14, kalendarzyki, 
znaczki, widokówki - 64-531 Lubosina 
16 Alicja Darmograj, lat 14, muzyka, po* 
cztówki (zwierzęta), naklejki - ul. Ostró- 
wek 22/1, 69-200 Sulęcin 
17. Wiesława Dubik, lat 15, filatelistyka, 
karate, rock 64-231 Belęcin WKP 80/4 
18. Dorota Falkowska, lat 13, znaczki, 
humor, piosenki - Cieszkowo Nowe, 
08-130 Baboszewo 
19. Elżbieta Flakiewicz. lat 12, znaki zo- 
diaku, Indianie, pocztówki — ul. Piasta 9, 
05-822 Milanówek 
20. Katarzyna Górtner, lat 13, muzyka, 
koszykówkk, humor - 
15/124, 16-281 Bialystok 
21. Katarzyna Groszek. lat 14, matematy- 
ka. chemia. samochody - ul. Siemiradz- 
kiego 15, 05-820 Piastów 
22. Edyta Handzel. ląt 13, kolorowe pape- 
terie, taniec, muzyka — ul. Krasińskiego 
Bi. 9/38, 34-300 Żywiec 
23. Anna Hunkiewicz, lat 15, jęz ae 
Szwecja, horoskopy ul. Jodłowa 6, 
22-400 Zamość 
24. Sonia Imiołek, lat 13. widokówki, mu- 
zyka, sport — ul. Armii Czerwonej 71/2. 
58-302 Wałbrzych 
25. Hanna Jarzyna, lat 13. widokówki. 
znaczki, sport ul Morcinka 16/65, 
43-100 Tychy 
26. Edyta Jabłońska, lat 13, znaczki, tem- 
perówki, gumki. do ołówków - ul. Sympa- 
tyczna 1/28, 20-530 Lublin 
27. Marzena Jankowiak. lat 12, filatelisty- 
ka, pocztówki. zwierzęta ul. Sucharskie- 
go 9/2, 63-900 Rawice 
28. Joanna Jewiak, lat 14, znaczki, po- 
cztówki, sport - ul. Świętopełka 20a/18. 
87-100 Toruń 
29. Tomasz Jędrzejak, lat 14, znaczki, fot 
piłkarzy, sport - 62-812 Jastrzębniki 57 
30. Anna Kaczmarska, lat 14, sport. ka- 
lendarzyki, ZSRR, rock - Gutowo. 87-321 
Radoszki 
31. Piotr Kafel, lat 14, sport, walki Wscho- 
du. plakaty - ul. Naftowa 5a/16, 38-400 
Krosno n/W. Ą 
32. Renata Kałek, lat 14. widokówki, pla- 
katy - 64-552 Sędziny 

- 33. Anna Kamińska, lat 15, muzyka, ta- 
niec. Modern Talking — ul. Słowackiego 
7a/13, 76-004 Sianów 


34. Magdalena Karasek. lat 15. jęz ang. 


ul. Dzierżyńskiego 


biologia. rock - ul. Przybosia 16, 91-159 
Łódż 

35. Beata Kielar. lat 13, geografia, wido- 
kówki, książki. rock - ul. Tarnawskiego 
14/4, 37-700 Przemyśl 

36. Jolanta Kisiel, lat 14, filatelistyka, po- 
cztówki, plakaty Szkwa. 07-403 
Dąbrówka 

37. Agnieszka Kołodziejczuk, lat 14, his- 
toria, medycyna, Duran Duran - ul. Żero- 
mskiego 4, 08-400 Garwolin 

38. Agnieszka Komorowska, lat 14, filate- 
listyka, kaktusy, pocztówki - ul. Wiśniowa 
13, 95-074 Proboszczewice 

39. Magdalena Kościołek, lat 12, książki, 
piosenki. przepisy kulinarne - 58-255 To- 
maszów Bol. 189 

40. Izabela Kościuk. lat 13, nalepki, pla- 
katy, moda, rock - ul. W Warszawskiej 
Brygady Saperów 14/63, 22-. 200 Włodawa. 
41. Elżbieta Krymska, lat 13. filatelistyka, 
plakaty. kalendarzyki - ul. Południowa 
2/2, 81-008 Gdynia 

42. Monika Kuciapa, lat 14, pocztówki. 
naklejki, przepisy kulinarne — ul. Armii 
Czerw, 37/68. 98-200 Sieradz 

43. Aleksandra Kumała, lat 13. historia, 
wiersze do pamiętnika, moda - 32-552 
Płaza 491 

44. Marian Leśnik, lat 13. wędkarstwo. 
plakaty, pocztówki — ul. 27 Marca 39, 
44-351 Turza Śl. 

45. Anna Markiewicz, lat 12, sport, wido- 
kówki, moda - ul 8C/10. 
78-100 Kołobri 

46. Edyta Michałowska, lat 14. chemia, 
rock, moda - ul. Niepodległości 16. 
05-085 Kampinos 

47. Agnieszka Mierzejewska, lat 13, ky- 
nologia. akwarystyka, pocztówki - ul Do- 
brzyckiego 7/1, 64-600 Oborniki 

48. iwona Mikołajczyk, lat 12, pocztówki 
(bajki) wróżby, - Reszki. 16-323 Rutki 
Stare 

*49. iwona Mińko, lat 15, jęz ang . plakaty. 
Shakin Stevens - ul Złota 22, 17-200 
Hajnówka 

50. Katarzyna Miszkieł, lat 14, archeolo- 
gia, jęz. francuski, książki - ul. Bohaterów 
Warszawy 31-33/7. 78-520 Złocieniec 

51. Małgorzata Montewka, lat 13, kwiaty. 


nalepki, zespoły piosenkarskie - 87-811 * 


Fabianki 

52. Jacek Nowacki. lat 15, numizmatyka, 
informatyka, tenis - ul Okopowa 8. 
05-800 Pruszków 

53. Roża Nowak, lat 14. sport. humor. 
plakaty - ul. Piastowska 416/6, 47-200 
Kędzierzyn-Koźle 

54. Dorota Nowicka, lat 12. filatelistyka. 
widokówki, jęz. rosyjski - Pl. Grunwaldu 
3/2, 67-400 Wschowa 

55. Karolina Oracz, lat 12. biologia, zwie- 
gra naklejki - Al. L.W.P. 23/311, 44-240 


wy 

56. Mirosława Owsińska. lat 15. chemia, 
totografika, komiksy, turystyka - ul. Par- 
kowa 27/17, 86-260 Unisław Pomorski 
57. Małgorzata Pietrolewicz. lat 14, bio- 
logia, kino, moda, muzyka - ul. Bohate- 
rów Stalingradu 17/8, 11-600 Węgorzewo 
58. Marzena Polak. lat 14, jęz (japoński, 
ang ), jeździectwo, tenis - ul. Świerczew- 
skiego 12a/17,,58-610 Wień 
59. Anna Polczyk, lat 13. filatelistyka, ak- 
warystyka, papugi, znaczki - ul Chorzow- 
ska 29b/7, 41-802 Bytom 
60. Regina Poziewicz, lat 15, fotografika. 
karate, widokówki — LSRR, 234034, rej 
wileński. pta Eitminiszki, wieś Sirwidzi- 
szki 
61. Jarosław Radwański, lat 18, informa- 
tyka komputerowa. biologia, mitologia 
ul. Morcinka 3/7, 46-200 Kluczbork 
62. Agnieszka Rosińska, lat 15. jęz. rosyj- 
ski, biologia. harcerstwo 67-413 Krze- 
pielow 35 

/63. Katarzyna Równa, lat 12, biologia, 
koszykówka, widokówki - ul. Wyczółkow- 
skiego 12, 07-300 Ostrów Maz. 


„ 64. irena Rzeszot, lat 12, serwetki. plaka- 


dop A Lipowa 528, 73861. Trzy- 
e 1, CSR: 

65. or Sawicka. lat 13, jęz ang.. 
sport, plakaty zespołów ul. Rastowska9, 
23-210 Kraśnik Fabr. 

66. Anita Schweiq. lat 12, znaczki. plaka- 
ty, widokówki - ul. Chrobrego 1/4, 13-300 
Nowe Miasto Lubawskie ! 

67. Dagmara Siemińska, lat 13, biologia. 





Modern Talking - ul. Sulmierzycka 6/49, 
02-139 Warszawa 

68. Małgorzata Sikora, lat 13, fiłatelisty- 
ka. zwierzęta, kalendarzyki ul. Słowac- 
kiego 24/12. 37-600 Lubaczów 

69. Agnieszka Sitek. lat 15, ozdobne ko- 
perty. wiersze do' ka. psy — ul 
Zubrzyckiego 4/10. 44-100 Gliwice 

70. Katarzyna Skrzypek. lat 15, książki. 


71. Paweł Skuza, lat 12, znaczki, piłkarze 
ul. Południowa 23a, 28-200 Staszów 
72. Agnieszka Słonka, lat 14, harcerstwo. 
książki, jęz. ang. — ul. Saperów Śl. 4b/22, 

41-400 Mysłowice 

73 Stańska. lat 13, geografia, 
kiczu ul. M. Konopnickiej 
8a/9, 46-200 Kluczbork 

74. Agnieszka Stasiak. lat 15, medycyna, 
książki przygodowe. taniec - Al. Pokoju 

2/35, 98-200 Sieradz 

75. lzabelła Strzelecka, lat 13. pocztówki, 
zwierzęta, zesp. piosenkarskie — ul. Przy 
Skarpie 21/3.8; 87-100 Toruń 

76. lzabeła Szczepańska, lat 12, plakaty, 
taniec. Modern Talking — ul. Ogrodowa 
29, 64-410 Sieraków Wikp. 

77. Elżbieta Szewczyk. lat 13. plakaty, 
moda, rock — Kamień Słubice, 09-542 Li- 
pińskie 

78. Beata Szuszkiewicz, lat 14. chemia, 
biologia. pocztówki — ul. Mszczonowska 

38/9. 96-100 Skierniewice 

79. Agnieszka Szweców, lat 14, kalenda- 
rzyki, pocztówki, rock - 21-540 Małasze- 
wice bl. 10/33 

80. Tomasz Szymański, lat 12, geografia, 
historia, militaria. filatelistyka - ul. H. 

Sienkiewicza 84/90, 67-200 

81. Jacek Szymczak, lat 12. filatelistyka, 

piłka nożna, widokówki - ul. Południowa 
38, 28-200 Staszów 

82. Danuta Szymichowska, lat 14, histo- 
ria. geografia, humor - ul. Kusocińskiego 
4a, 83-110 Tczew 

83. Marzena Szymkow, lat 15, widoków- 
ki. plakaty. humor ul Raciborska 86, 
48-120 Baborów 

84. Anna Ściubidło. lat 12, filatelistyka, 
plakaty, naklejki _ Oś. XXX-lecia 12/108, 
47-303 Krapkowice. 

85. Katarzyna Śliwińska, lat 12. filatelisty- 
ka, plakaty. pocztówki ul. Grochowska 
246/4, 04-368 Warszawa 

86. Berenika Ślusarz, lat 14, konie, psy. 
koty (pocztówki, ciekawostki) - ul. Hele- 
nowska 12/22, 05-800 Pruszków 

87. Edyta Toofilak, lat 14, fantastyka, ki- 
no. muzyka _ ul. Bohaterów Stalingradu 
15/23, 11-600 Węgorzewo 

88. Sylwia Tuliacka. lat 15. matematyka, 
fizyka, muzyka - ul. Królewska 10/2, 

67-200 Głogów c 
89. Marek Turniak. lat 15, tarcze szkolne, 

widokówki ul Bagno 23. 07-100 
Węgrów 

90. Aldona Weichbradt, lat 13, jęz. polski. 
widokówki, książki, zwierzęta - ul. Fabry- 
cznh 3/25, 63-700 Krotoszyn 

91 Daniel Wilczek, lat 14, tantastyka 
haft. numizmatyka — ul. Grodowa 39/1, 
R5-466 Bydgoszcz 

92. Cezary Wnukowski, lat 12, kalkoma- 
nie. widokówki, znaczki - ul. Gospodar- 

ska 24, 16-420 Raczki 

93. Asia Wojczulanis. lat 13. historia. ma- 
tematyka, filatelistyka - ul. Orłowicza 
10/7, 10-684 Olsztyn 

94. Irona Wojtkiewicz, lat 14, widokówki, 
kalendarzyki. nalepki  LSRR, 234034, rej. 

wileński. pta Eltminiszki, wieś Padziuny 
95. Lola Wołkowicka. lat 13, filatelistyka. 

znaczki, plakaty LSRR, 234025, rej. wile- 
ński, pa Kalwielaj, ul. Jaunimo 4 

96. Aldona Wudarska, lat 13. biologia. 
matematyka. muzyka - Jeżewo- ir 

04-136 Unieck 

97. Joanna Zagórska, lat 14, miatalatyka| 
tarcze szkolne. widokówki - Mańkowice 
29/2, 48-315 Jasienica Dolna 

98. Andrzej Zapolski, lat 13. znaczki. na- 
lepki, plakaty - LSRR. 432044, Wilno, ul 

Kosmonauta 43-104 

99. Magdalena Źwikiewicz, lat 15, film. 
muzyka, Piotr Fronczewski - ul. Starzyń- 
skiego 1/19, 70-506 Szczecin 

100. tona . lat 13. znaczki, wido- 
kówki, plakaty * LSRA, 232017, Wilno. ul 

Taikos 70-58 








A 
QD TEGO NUMERU cena „.Płomyka” bę- 
dzie wynosić 25 zł. Do podwyższenia ceny, 
podobnie jak wiele innych czasopism. 
zmuszeni zostaliśmy wzrostem cen pa- 
pieru oraz kosztów druku. Dotychczaso- 
wa cena ustalana była przed prawie dwo- 
ma laty. Od tego czasu koszty produkcji 
„Płomyka” znacznie wzrosły, co musiało 
się odbić na cenie. 
W związku ze zmianą ceny, ulegają też 
zmianie warunki prenumeraty, ale ci 
wszyscy, którzy mają już opłaconą prenu- 
meratę, nie muszą wnosić żadnych dopłat 
T będą otrzymywać pismo na dawnych 
warunkach. 
INFORMUJEMY, że nie ma obecnie ża- 
dnych ograniczeń w przyjmowaniu, pre- 
numeraty na „Płomyk”. a równocześnie 
PRZYPOMINAMY tym, którzy chcą mieć 
zapewnioną możność otrzymywania 
wszystkich numerów pisma, że czas po- 
myśleć o opłaceniu prenumeraty na li 
półrocze hr 


NOWE WARUNKI PRENUMERATY 


kwartalnie 1502! 
pólrocznie 300zł 
rocznie 600zł 


© Dia prenumerat indywidualnych: 
osoby zamieszkałe na wsi i w miejsco- 
wościach. gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych 
i u doręczycieli, 
osoby zamieszkałe w miastach, w któ- 
rych znajdują sią Oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch ', opłacają prenume- 
ratę wyłącznie w urzędach pocztowych 
nadawczo-oddawczych właściwych 
dla miejśca zamieszkania prenumera- 
tora, wpłaty dokonują na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW _.Prasa-Książka-Auch". używa- 
jąc „blankietu wpłaty”: 

© Dia instytucji I zakładów pracy: 


instytucje | zakłady pracy w miastach, 











w których znajduj: oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch". opłacają pre- 
numeratą w tych oddziałach; 


instytucje i zakłady pracy w miojsco- 
wościach, gdzie nie ma Oddziałów 
RSW ..Prasa-Książka-Ruch" | na tero- 
nach wiejskich. opłacają prenumeratę 
w urządach pocztowych i u doręczy- 
cieli 

© Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książ- 
'ka-Ruch', Centrala Kolportażu Prasy 
1 Wydawnictw, ul. Towarowa 28. 00-958 

/ Warszawa, konto NBP XV Oddział 
w Warszawie Nr 1153-201045-139-11; 
prenumerata ze zieceniem wysyłki za 
granicę pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50% dla ziace- 
niodawców indywidualnych i o 100% 
dla zlecających inśtytucji | zakładów 
pracy. 


Terminy przyjmowania prenumeraty na 
III kwartał i na Il półrocze — do 28.V, na 
1V kwartał do 30 Vlll 


Dwutygodnik dla młodzieży 
10 marca 1987 


Sklad wykonały Zakłady 
Wkięsłodrukowe RSW 
„Prasa-Książka-Auch" 

w Warszawie ul. Okopowa 58/72 
Zam 2956. 


Druk - Zakłady Graficzne , 
Dom Słowa Polskiego 

Zam 596/CD. K-64 

Nakład 300300 egz 


ADRES REDAKCJI 
00-950 Warszawa 

ul. Spasowskiego 4 
skrytka pocztowa 380 


INDEKS 36876 














